
R o X  X
N r .  1 7 1

i f e
■X K

' s FiVJl

; V , .

z  *
A

P  R  E  0  Z

W a r s z a w a ,  
p o n i e d z i a ł e k  1 7  c z e r w c a  19 3 5  r.

oprata pocztowa niszcz. ryczałtem.
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U  p r o g u  ż y c i a
Zakończy ł  s ię  rok  szkolny  i o- 

koło 30 ty s ięc y  m łodych  ludzi, z 
dyp iom am i m atu ra lnym i w  ręku, 
s ta je  p rzed  py ta n iem :  co d a le j?  
O tw ie r a ją  s ią  przed  m m i p odw o je  
n a jro zm a its zych  ucze ln i w y ż ­
szych, ale... A l e  i z tych ucze ln i 
w y ch od z i  coroczn ie  ju ż  b lisko 10 
ty s ięcy  abso lw en tów , z k tórych  
w iększość  bezsku teczn ie  szuka 
odp ow ied z i  na pa lące  zagad n ie ­
n ie :  gd z ie  zna leźć  p ra cę?  R ó w ­
nocześn ie  zaś k i lkad z ie s ią t  ty s ię ­
cy  m łodz ieży ,  k tóra  ukończyła  czy  
to szkołę  powszechną, c zy  n iższy  
s top ień  z r e fo rm o w a n e j  ś redn ie j ,  
m a  do r o zw ią za n ia  n iem n ie j  t ru ­
dny, a je s zcze  ba rd z ie j  o d p ow ie ­
dz ia lny ,  p ro b lem : jak i  .Wybrać
d a ls zy  k ie runek  kszta łcen ia , aby 
—  n ie  w y b ra ć  b łędn ie?

Bo p ie rw s zy  w y b ó r  przesądza  
ju ż  w  zn acznym  stopniu o następ 
nych, I  d la tego  ta os ta tn ia  ks- 
tego r ja ,  na jm łodsza , j e s t  zarazem  
n a jw ażn ie js za ,  je ś l i  chodzi o kwe 
s t ję :  b łędny w ybór  zawodu.

U ta r ł  s ię  pow szechn ie  szablon 
„h y p e rp rod u k c ja  in t e l i g e n c j i "  —  
szablon b e z t r e ś c iw y  i fa łs zy w y .  
C zyż  n a tu ra ln y  pęd ku v, iedz.y 
m oże  być o b jaw em  u jem nym ? 
T aksam o m ożnaby  m ów ić  o ,.hv- 
p e rp rodu kc j i  lu d n o śc i "  —  ba, m o­
że w o g ó le  o h yperp rodu kc j i  am- 
b ic y j ,  ja k ie  ma społeczeństwo, 
p ra gn ące  z p rzys tem p lo w an ego  
ty lu  poko len iam i n iew o l i  par ja -  
sos tw a  p rzeb ić  się ku jak im ś lep ­
szym  warunkom  bytu, w e  w łas- 

, nem p rzec ie ż  państw ie .  A l e  te  am ­
bic je ,  jako  ruch masowy, moga- 
p ro w a d z ić  do komplilcacy j bardzo 
c iężk ich , je ś l i  idą w  b łędnym  kie 
runku

A  tak  w łaśn ie  je s t  u nas do­
tychczas . M a m y  fa k ty c z n ie  nad­
m ia r  ludz i z w yksz ta łcen iem  o- 
gó lnem . k tó r zy  k i lkanaśc ie  lat 
p r z y g o to w u ją  się na to, aby k ie ­
dyś w re s z c ie  o t r zym ać  p ie rw s zą  
. .pensję" .  A  zamato tak ich, k tó ­
r zy  kszta łcą  się po to, ab } p ra co ­
w ać  na w łasną  rękę. aby —  p ro ­
dukować. W ię c  się mnożą zastępy  
urzędników , rozras ta ją ca  się b iu­
rok rac ja  za g a rn ia  pod swoi 
w p ły w  cora to da lsze  d z iedz iny  
życ ia , kurczą  się w sze lk ie  sam o­
dz ie lne  m oż l iw ośc i  —  a rów n o ­
cześnie  podaw nem u cały  pra\\*e 
nasz hande l jest. w  ręku żydów, 
upada rzenTos ło , p rzem ys ł  coraz 
ba rdz ie j  j e s t  o p a n o w y w a n y  p rzez  
obcych, w ieś  dusi się w  nędzy  

bez w y jś c ia .
P r z ed w o je n n a  G a l ic ja  by ła  j e ­

dyną dz ie ln icą ,  w  k tóre j  P o la c y  
m ie l i  dostęp do u rzędów  —  i m a­
sowo też  szła m łodz ie ż  w  tym  
k ie run ku .A  w y n ik i?  W ięk sza  nę­
dza, n iż  w  inn ych  zaborach , do­
tk l iw sze  zażydzen ie ,  n iższy sto­
pień uprzem ys łow ien ia .  T y lu  s y ­
nów  chłopskich w ysz ło  tam na 
„ in t e l i g e n tó w " ,  a cóż  z tego  zy ­
skała w ie ś ?  W  lepsze j sytuacji .  
w łaśn ie  w skutek  zam kn ięc ia  m ło ­
d z ieży  d rog i  do urzędów , zn a la ­

z ły  się dw a  inne zabory , gdz ie  z 
kon iecznośc i r o z w i ja ła  się p rz ed ­
s ięb iorczość  —  tak, ja k  i dziś w  
lepszem  po łożen iu  od po lsk ie j  jes t  
W'ieś ruska, g d z ie  m łodz ież ,  nie 
zn a jd u ją c  posad urzędowych, pra 
cu je  o rga n iza cy jn ie ,  gospodarczo, 
spó łdz ie lczo ,  l ik w id u je  za lew  ży ­
dowsk i.  W śród  P o la k ó w  zaś p rzez  
całe p ie rw s ze  15-lec:e w o ln e j  P o l ­
ski pokutu ją  p r z ed w o jen n e  „ id e ­
a ł y "  g a l ic y jsk ie  i m yś l i  się ty lko 
o —  p a ń s tw o w e j  posadzie...

B ez  w ą tp ien ia ,  obecny stan rze ­
czy  je s t  taki, że poza służbą pań­
s tw o w ą  są ty lko sam e znak ; zapy 
tan ia . A l e  ten stan nie m oże już  
t rw a ć  d ługo , ż j c i e  p rze  n ieu ­
ch ron n ie  ku innemu u s tro jow i.  
Jego nade jśc ie  jednak  le ży  ca ł­
k o w ic ie  w  ręku tych w łaśn ie ,  któ 
r z y  obecn ie  d o ra s ta ją :  je ś l i  m a ­
sowo będą ' iść nada l w  b iednym  
k ierunku, n iczem  nie p rzysp ieszą  
nastan ia  pop raw y ,  ra c ze j  będą ją  

ham ow ali .

P re zy d e n t Sm etana o W ilnie
M o w a  w y g ł o s z o n a  w  d n i u  i m i e n i n

R Y G A ,  15.6. ( P A T ) .  —  Z K o  w 
na d on os zą : „L ie tu v o s  A id a s "
p rzy tacza  w  skrócie  p rzem ów ien ie  
p rezydenta  Smetony, w yg ło szon e  
w  dniu je g o  im ien in  dn. 13 b. m. 
w  Lenach , m ie jscow ośc i ,  sąs iadu­
ją ce j  z m a ją tk iem  ziem skim  p re ­
zydenta.

Czyn iąc  a lu z ję  do stosunków 
polsko - l i tewsk ich , p rezyden t 
Smetona pow ied z ia ł  m. in.:

—  Z n a jd u jem y  się w  m om encie  
powtarzan ia  się błędu K on rada  
M azow ieck iego ,  który  dla w a lk i  z 
L i tw ą  za w ezw a ł  K rzyżaków  . W r a z  
z potomkami tego  K on ra d a  M a zo ­
w ieck iego  L i tw a  m usiała błąd na 
p ra w iać  na polach g ru n w a ld z ­
kich. W ie r zę ,  że błąa ten będzie  w  
Po lsce  napraw iony ,  dopóki j e s z ­
cze nie zapóźno. W i ln o ,  kolebka 
ducha naszego naroau, nasza sfo 
lica, będz ie  miszem. D ążen ie  z je ­
dnoczonego narodu nie może po­
zostać bezplodnem. Serce, k tóre  
tam obecnie  pochowano, a które  
ja  szanuję, nie zdoła żądań p o w ­
strzymać.

—  T a m  rów n ie ż  zostało pogrze  
bane serce narodu naszego. T a m  
pochowano serce Gedym ina. T am

m ir t. M a r c o m b t s

pochowano serce  W ito łd a  W i e l ­
k iego, tw ó rc y  l i tew sk iego  m ocar ­
stwa. L i tew sk ie  serce narodu da­
j e  nam siłę  i nadz ie ję  na os iągn ię

cie s łusznych ce lów  życ iow ych .
P rz em ó w ien ie  l i tew sk iego  Min. 

Spr Z agran iczn ym i Lo zo ra j t isa  
poda jem y  na str. 3.

Z a jit ia  an tyżyd ow skie  w R a u s z u
I n f o r m a c j e  p r a s y  m i e j s c o w e j

Wychodzący w Płocku „Głos Ma- 
zowiecki“  w Nr. 168 z dn. 16 b. m. 
pisze, co następuje: „Raciąż (pow. 
sicrpocki) i cała okolcia ży je od ty ­
godnia pod wrażeniem zajść, do ja ­
kich doszło tam w ubiegłą sobotę. 
Zajścia wywołali junacy z Obozu 
Pracy, zatrudnieni przy regulowaniu 
rzeczki Raeiążniey.

W  Obozie znajduje się około 150 
junaków. Jest między r.imi szereg 
Poznańezyków- Dwóch z nich udało

się w sobotę pized Zielonemi Świąt­
kami do Raciąża i tu pod jakimś po­
zorem wszczęli awayturę z  żydami. 
Zostali zabrani na miejscowy poste­
runek policji. K iedy  wiadomość o tem 
doszła do Obozu, cały Obóz ruszył do 
miasta i tu doszło do poważnych 
zajść, które zlikwidowała dopiero 
wezwana z Sierpca i okolicy policja. 
Podczas zajść- ucierpiały, znacznie 
sklepy żydowskie, jest szereg osób 
poturbowanych.

Obecnie w Raciążu spokój11

H O S 1 Y

/ a ł o b n a  m s z a  p o ł o w a
n a  s t a a j o n i e  ł a z i e n k o w s k i m

W c zo ra j  o godz. 9-ej rano na 
s tad jo r re  r ep re zen tacy jn y m  W o j ­
ska Po lsk iego  przy  ul. Ł a z ie n k o w ­
skiej  odbyła  s ię po łow a  msza św. 
za spokój duszy ś. p. M arsz . J ó ­
ze fa  P i łsudsk i go. P o  obu s tro ­
nach o łta rza  i postum entu M arsz . 
P i łsu dsk iego  u s taw i ły  się poczty  
sztandarowe. N a  s tad jon ie  za ję ły  
m .p jsca w  dw óch  grupach  f r o n ­
tem  do j ł t a r z y  o r g a n iza c je  P .  W., 
m ło d z ie ży  szkolnej, oddz ia ły  Zw. 
S trze leck iego ,  P . W K ,  oddz ia ły  
Z w ią zk u -R eze rw is tów ,  pocz tow ego  
P .  W ., k o le jow ego  P .  W ., ch o rą g ­
w ie  harcersk ie  żeńskie  i męskie, 
o ra z  o rg a n iza c je  spor tow e  s tolicy .

Na nabożeństwo p r z y b y l i :  Ge­
nera lny  Inspek tor  S ił zb ro jnych  
gen. R yd z  - Śm ig ły ,  m in is trow ie  
K ośc ia łkow sk i i K a l ińsk i ,  g en e ra ­
l ic ja  z gen K asp rzyck im  na czele 
i in. ,

C L E R M O N T  - F E R R A N D ,  15. 6.
‘' P A T , ) .  O dbył  się tu dziś pogrzeb  
min. ośw ia ty  M areom bes  W  po­
grzeb ie  w z ię ło  udzia ł .kilku człon- 
B ot  rządu* z p rem ie rem  L a v a lw n  
na czele, k tóry, skl-ulając hołd 
zm arłemu, ośw ia dczy ł  ni. in . :  „B ę  
d z iem y m ie l i  od w a gę  uczyn ić  
wszystko dla od rodzen ia  kra ju.
M arcom bes w  dz ie le  tem  byfby 
dobrym  p ra co w n ik iem ",  
robili alarmu, dzięki czemu zebra! się 
t-tim przechodniów. •

iR B a n m n m a M a a n D r a n i t a n B n i  w n

W  o c h a c h  m < j t k i

Ułwftt sz&óoletRi skrzypek
T r a g i c z n y  w y p a d e k  p r z y  o r z e g u  W i s t y

Wc zo ra j  nad W is łą  m iędzy  p la ­
żami K o z ło w sk iego  a P o n ia to w ­
sk iego zdarzy ł  się tra g iczn y  w y ­
padek.

Sześc io le tn i H enryk  F ry d ry -  
chowski,  baw iąc  się nad b rzeg iem  
W is ły ,  w pad ł do wody .  N a  k rzyk  
chłopca, obecna matka, k tóra  p rzy  
g ląda ła  s i »  zabaw ie  dzmckn i k l i ­
ka innych osób rzuciło  się na r a ­
tunek. D op ie ro  jed n ak  po d łu ż­
szym czacie  udało się W yc iągnąć  
chłopca, k tóry  ju ż  n ie żył. W y d o ­
byty chłop iec  t r zym a ł  w ręku za- 
c in iśn ię tym  kurczow o  kamień. 
P rzyp u s zc za ln ie  dziecko, któremu 
kamień, jak im  się bawiło ,  w pad ł 
w  wrodę, us i łow a ło  go wydobyć ,

— I K ,

wskutek  usun ięc ia  się m u lis tego  
gruntu s trac i ło  rów n ow agę ,  upa­
dło i utonęło.

Zaznaczyć  należy, że H en ryś  
V ryd rychow sk j ok azyw a ł  duże 
zdolności m uzyczne. Ch łop iec  w

styczn iu  b. r. w ys tępow a ł  w  B e r ­
l in ie  na kon cerc ie  d z iec ięcym , 
g ra ją c  na skrzypcach. N a le ża ł  on 
do t. zw. „cu d ow n ych  d z ie c i " ,  od ­
znacza jących  się sp e t ja ln em i zdol 
nościami.

Willy Post nie dotarł do N. Jorku
w  locie p r z e z  s t r a t o s f e r ę

Balon do zdjęć film owych
u n i ó s ł  s i ę  z  a k t o r e m  w  p o w i e t r z e

B E R L I N .  15. 6. ( P A T ) .  N i e ­
zw yk ła  p rz yg o d a  w y d a rz y ła  się 
w czo ra j  znanemu n iem ieck iem u 
ak to row i f i lm o w em u  I lo e rb ig e ro -  
wi. B iorąc  udzia ł w  nakręcaniu  
jed n ego  z f i lm ó w , ak to r  musiał 
się w zn ieść  w  kostjum ie  b ieder-  
m e je row sk im  balonem  w ype łn io -  
nym gorącym  pow ie trzem . Do ba 
łonu p rzyc zep ion a  była 20-metro- 
wa linka, p rzy  k tóre j  pom ocy  m ia  
no balon śc iągnąć  po dokonaniu 
zdjęć-

P rzypadek  zdarzy ł,  l inka  ze r  
w a ła  się i ba lon  n ies ion }  w ia ­
trem, zaczą ł  s ie  szybko oddalać. 
Balon w zn iós ł  się na wysokość  
800 mtr. i dop iero  po och łodzeniu  
pow łok i  zaczą ł  szybko opadać. 
S zczęś l iw ym  zb ieg ipm  oko l iczno­
ści, spada jący  z dużą szybkością  
balon, w j  lądow a ł w  jed n y m  z  pod 
m ie jsk ich  og rod ów , p rzyczem  ak­
to r  odn iósł ty lko  n ieznaczne  ob- 
żenia.

P -  T .  P r e n u m e r a t o r ó w
Dążąc do dalszego obniżenia kosztów prenu­

meraty, w p r o w a d z a m y  o d  1  lip c a  r b .  t r z e c i  r o ­
d z a j  p r e n u m e r a t y  „A B C  —  Nowin Codziennych“  
bez dodatku literackiego „Prosto z Mostu“  z a  c e ­
n ą  Z ł .  2 .3 0  m i e s i ę c z n i e  z wysyłką pocztową 
wzgl. odnoszeniem do domu.

P. T. Prenumeratorzy, którzy zamierzaliby sko­
rzystać z tańszej prenumeraty zechcą o tem powia­
domić Administrację w Warszawie, ul. Zgoda 1 do 
dnia 25 czerwca rb.
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—  Jak iż  w ię c  zaw ód  mam w y ­
brać?  —  py ta  m iody  człow iek .

—  W y b ie ra j  taki, k tóry  n a jb l i ­
żej le ży  środow iska ,  z jak iegoś  
wyszedł,  bo ono ci da n a jp e w n ie j ­
sze oparc ie .  Jeś liś  ze wsi,  n ie  za­
pominaj, że za j e j  p r z y s z ł o ś  —  
ty je s teś  odpow ied z ia lny .  Mysi o 
tem, aby za ją ć  m ie jsce ,  na ktorem  
się obecn ie  rozsiądą, je d en  z 
tych, k tórzy  są obe j m narosłem  
na naszym  o rg a n izm ie  narodo­
wym. Myśl o tem, jakby  choć j e d ­

ną taką p laców kę  z l ik w id o w a ć  —  
aby samemu na n ie j  żyć  —  i do 
tego się p rzygo tu j .

Jeś l i  tak iem i zasadami p rzen ik ­
nie się o gó l  naszej m łodz ieży ,  nie 
będz ie  m ow y  o „ l iy p c rp ro d u k c j i "  
ludzi w yk sz ta łcon ych :  będą m ie l i  
z czego  żyć, je ś l i  dopom ogą  do 
z l ik w id ow a n ia  tego, co na nas o- 
becn ie  pasoży tu je .  Z ażydzen ie  P o l  
ski m ożna ro zw ią zać  skuteczn ie  i 
na trw a łe ,  t> lko w a iką  gospodar ­
czą. J. M-cz.

S O W Y  Y O R K ,  16.6. W i l ly  Post 
wylądował w  W ich ita  (St. Kansas) 
po przebyciu na samolocie 1500 mil 
angielskich.

Jest to więc czwarta nieudana pró­
ba, podjęta przez głośnego lotnika, 
doiareia do N. Y o iku  w locie przez

stratosferę. W i l l y  Post startował 
w dn. 15 b. m. w  sobotę, z Burbaak 
w Ka li forn ji .  Odległość jaką miał 
przebyć wyniosła 2150 mil. Tak więc 
do osiągnięcia celu zabrakło mu bli­
sko 1000 mil. Post całą drogą odby­
wał lccae w  stratosferze.

Dalsza mobilizacja we Włoszech
N o w e  w o j s k a  p ł y n ą  d o  A b i s y n i i

R ZYM , 16.6. (A T E ) .  Ukazał się. 
dekret, powołujący pod broń podofi­
cerów rocznika 1913 oraz szeregow­
ców rezerwy tego rocznika. 

N E A P O L ,  16.6. ( P a T ) .  Parowiec

„Como B mcaniano" odpłynął dziś 
do Massana wioząc transport wojska. 
Inny parowiec zabrał wojska dla 
skompletowania dywizji „Sabau- 
da11 w Somali.

B u r z a  n a d  B e r l i n e m
P i o r u n y  b i ł y  w  P o c z d a m

B E R L IN ,  16.6- ( P A T ) .  Wczoraj 
przeszła nad Berlinem niezwykle sil­
na burza, która wyrządziła znaczne 
szkód}’, zwłaszcza w  okolicy Poczda­

mu. Piorun uderzył m. in. w lnsiory- 
cznj słynny młyn, stojący w  pobli­
żu pałacyku Sans _ Souci, ulubionej 
siedziby Fryderyka Wielkiego.

1 4  o s ó b  z a b i t y c h ,  5 0  r a n n y c h
Katastrofa kolejowa w Londynie

L O N D Y N ,  16.6. ( P A T ) .  —  N a  
jednem  z p rzedm ieść  Lon dyn u  na 
s tąp i ła  k a ta s t ro fa  k o le jow a .  P o ­
c iąg  pocz tow y  zderzy ł  się z poc ią ­

g iem  osoDOwym. W sku tek  ka ta ­
s t r o fy  14 osób zostało zab itych, 
około 60 odn iosło  rany, z k tórych  
k ilka c iężk ie.

K a t a s t r o f a  s a m o c h o d o w a
na zawodach automobilowych w Czechosłowacji

P R A G A ,  16.6. ( P A T ) .  Wczora j po 
poiudniu odbył się z Pragi- start do 
największych czechosłowackich zawo­
dów automohilowych na dystansie 
1000 mil. Wkrótce po starcie, znany

zawodnik czechosłowacki Turek uległ 
katastrofie. P rz y  gwałtownem hamo­
waniu wóz jego zarzucił i wpadł na 
drzewo. Turek odniósł cieżkie obra­
żenia ciała

Prosiaki z ludzkiemi palcami
J e s z c z e  j? d e n  w y b r y k  n a t u r y

B A R a N O W IC Z E ,  15. 6. ( P A T ) .  
W e  w s i  K ru g l ik i ,  gm in y  Horody-  
skiej koło B a ra n ow icz ,  w  zag ro ­
dzie  pew n ego  w ie śn iaka  Świnia 
w y d a la  na św ia t  7 prosiąt, z któ­
rych  3 m ia ły  p ra w e  p rzedn ie  nóż 
ki opa trzone  p ięciu  pa lcam i, po- 

dobnemi do pa lców  ludzk ich  i

kw ic za ły  podobn ie  do p łaczu nie­
m ow ląt .

Chłop z p rzerażen ia  pozabija ł  
prosięta  i zakopał do ziemi. Z po­
lecen ia  lekarza  D ow ia tow ego  w 
B a ra n ow iczach  pros ię ta  odkopa­
no i zabezp ieczono p rzed  zepsu­
c iem  i m a ją  być one 0rze.wip7.io- 
ne do B aranow icz .

O godz. 8.50 G en era ln y  Inspek­
to r  Sił Z b ro jn ych  gen. dyw . Rydz-  
Ś m ig ły  dokonał p rzeg lądu  usta­
w ion ych  na s tad 'on ie  oddz ia łów , 
w  cn w i lę  późn ie j  odbyło  s ię uro- 
czyste  podn ies ien ie  ch o rą g w i  na­
rodow e j do p o łow y  masztu, W  
ch w i l i  podn ies ien ia  ch o rą g w i  u- 
ZDrojone oddz ia ły  P .  W . sp rezen ­
tow a ły  broń, ork ies t ra  od eg ra ła  
hym n n a rodow y . M szę  św ię tą  od ­
p ra w i ł  w  asyśc ie  duchow ieńs tw a  
ks. b iskup p o io w y  G aw lin a .

Po m szy  św ię te j  odby ł  s ię  apel 
żałobny.

P o  apelu p rz y  d źw iękach  h ym ­
nu n a ro do w ego  nastąpRc opu­
szczen ie  z m asztu  ch o rą g w i  n a ro ­
dowej.

Z m i a n y
n a  u n i w e r s y t e t a c h

D o w ia d u je m y  się z kół nauko­
wych, iż  spowodu przeicroczenia 
g ra n ic y  w ieku  opuśc ić  m a ją  w 
roku b ie żącym  k a ted ry  u n iw e r ­
sy teck ie  p ro f.  Z o l l  z u n iw e rs y te ­
tu Jag ie l luńsk iego  w  K ra k o w ie  i 
p ro f .  A b ra h a m  z u n iw ersy te tu  
Jana K a z im le i z a  w e  L w o w ie .  O- 
ba j w ym ien ien i  uczeni p rz e jdą  w *  
stan spoczynku.

W e  w t o r e K
p o s i e d z e n i e  R .  M . Ł o d z i
Ł o D ż ,  15.6. —  N a jb l i ż s z e  po­

s iedzen ie  łódzk ie j  R a d y  M ie jsk ie j  
w yznaczono  na w to re k  18 b. ra 
G łów n ym  punktem  porządku  dśien 
nego  j e s t  t r ze c ie  c zy tan ie  budże*
tu. i

N a k a z  n o s z e n i a
o d z n a k  h i t l e r o w s k i c h

L IP S K ,  16.6. ( P A T ) .  K ierownic ' 
Iwo partj i  wydało zarządzenie, naka­
zujące noszenie oznak hitlerowskich 
Tajna policja państwowa ma polece­
nie. przeprowadzenia ścisłej kontroli 
doraźnej.

Bohaterska kobieta
o c a l i ł a  m ę ż a

K a IR .  16.6. ( P A T ) .  Samochód 
kierowany przez Jusufa Szakira 
głównego lekarza szpitala w  Dajrut, 
zawdził na zakręcie o kamień i  sto­
czył się do kanału Ibrahimija —  o 
tej porze roku pełnego wody. Pani 
Szak’ r wypadła na drogę, odnosząc 
dość ciężkie obrażenia, ale iv>mimo 
lo rzuciła się na ratunek męża i  zdo­
łała wy< lągnąć go z zatopionego sa­
mochodu. Przewieziona wkrótce po­
tem do szpitala zmarła od obrażeń. 
Doktorowi nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo. •

O d r o c z e n i e  s t r a j k u
4 5 0  t y s .  g ó r n i k ó w

W A S Z Y N G T O N  15 6. ( P A T ) .  
D e legac i  gó rn ików  kopa ln i  w ę g la  
jedn om yś ln ie  p r z y ję p  p ro p ozyc ję  
p rezyden ta  R o o se v e l ta  o od ro c ze ­
niu s tra jku  450.000 g ó rn ik ó w  do 
1-go lipca. N a ra z ie  zostaną u tr zy ­
mane p łace i czas p racy  w ed łu g  
p rzep isów  N R A .

D r .  S c h a c h t
w Gdyni

Gdynia, 15.6. ( P A T ) .  —  B a w ią ­
cy obecnie  w  Gdańsku prezes ban 
ku R zes zy  dr. Schacht odv  iedził  
dziś G dyn ię  w to w a r zys tw ie  p re ­
zesa banku gdańsk iego  dr. Schae f  
f e r a  i radcy  K o m isa r ja tu  Gene­
ra lnego  R. P .  w  Gdańsku, W ey e r -  
sa.

Dr. Schacht i tow arzyszące  mu 
osoby zw ied z i l i  s zczegó łow o  port. 
W y ja śn ień  udz ie la ł  d y rek to r  u- 
rzędu m orsk iego  inż. Ł ę go w sk i .  
P re zes  Schacht w y ra ża ł  się z 
w ielk>em uznaniem o s zybk ie j  i 
p lanow e j rozbudow ie  purtu i  je go  
urządzeń.
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Program oszczędnościowy
f r a n & u s k i e p o

P A R Y 2 ;  15, G. ( P A T . ) : ~ L e  Ca- 
fu ta l "  n o tu je  pog łosk i  o zam ia ­
rach  rżądu na tem at p r z y w r ó c e ­
nia r ó w n o w a g i  bu dże tow e j .

W  m yśl tych pog łosek, rząd  ma 
za m ia r  zas to sow ać  us taw y  de­
k re tow e  w  dn. 1-ym l ipca. O- 
szczednośc i,  p rzep row a dzon e  
przez rząd, p o le g a ły b y  n a :  1 ) 
zn ies ien iu  e m e ry tu ry  b. komba­
tantów', p ob ie rane j  p rzez  za w o ­
dow ych  w o jsk o w ych ,  co dałoby  
pó łto ra  m i i ja rd a  o s zc zęd n o śc i ;  2 )  
zn ies ien ie  eksp loa tac j i  l in i i  ko le ­
jo w y c h  o d ru go rzędn em  zn acze ­
niu i zm n ie js zen ie  l ic zba  k o le ja ­
rzy, co da łoby  2 m i l j a r d y ;  3 ) 
zm n ie js zen ie  e tapam i l i c zb y  u- 
r z ed n ik ó w  i n iedopuszczan ie  do 
kum u low an ia  p ew n y ch  dodatków.

p rem j i  i p iać  za g o d z in y  n a d l ic z ­
bowe, a także zn ie s ien ie  pew nych  
urzędów , co da łoby  m i l ja rd  o- 
s zczędnośc i ;  4 )  z r e w id o w a n ie  u- 
s taw y  o ubezp ieczen iach  spo łecz­
nych, co dałoby  550 m il jonow ' c 
szczędności.  W  sum ie zm n ie js zy ­
łoby to d e f i c y t  bu dże tow y  o 5 
m i l ja rd ó w  f ra n k ów .

W < ilk a  z e  s p e k u l a c j ą
P A R Y Ż ,  15. 6. ( A T E  ) .  R ząa  

og łos i ł  os tre  os tr ze żen ie  pod a- 
dresem  speku lantów , k tó r zy  szko­
dzą w a lu c ie  f r a n c u s k ie j . _ L a v a i  
— s tw ie rd za  Komunikat r ząd ow y  
•—  jes t  zd ecydow an y  p r z e c iw s ta ­
w ić  się w sze lk im  próbom  saboto­
wan ia  zarządzeń , k tóre  m a ją  być 
w ydane  d la ob ron y  f ran ka  i w y -

S o b o t a  f a s z y s t o w s k a
n a  p r z y s p o s o b i e n i e  p o l i t y c z n e  I w o j s k o w e

R Z Y M ,  15.6. ( P A T ) .  —  R ada  
m in is t r ó w  u ch w a l i ła  dekre t  w. 
sprawne t. zw . soboty  fa s z y s t o w ­
sk ie j .  N a  m ocy  tego  dekretu  g o ­
dz iny  popo łu dn iow e  w  soboty  po­
św ięcon e  będą na t. zw . przysposo  
b ien ie  po l i tyczne ,  ku ltu ra lne,  spor 
tow e ,  a zw ła s zc za  w o jsk o w e  D o ­
tychczas  p ra ca  w  urzędach, b iu­
rach p rz ed s ięb io rs tw ach  i t. d, 
trwrała w  soboty  7 —  8 godz in .  0- 
becn ie  w  sobotę kończyć  s ’ ę bę­
dz ie  p ra ca  o godz. 13-ej. poczem  
-wszyscy p ra co w n icy ,  za trudn ien i  
w  urzędach  publicznymh, lub 
p rzeds ięb io rs tw ach  i b iurach  pry  
w a ln y ch  pośw ięcać  s ię będą g łó w  
nie  p rzysposob ien iu  w o jskow em u

W y ją tk i  p rz ew id z ia n e  są w  w y ­
padkach, gd z ie  p raca  po godz 13 
uzasadn iona j e s t  w ym o ga m i in te ­
resu  pub l ic znego .  W y ją t e k  ten do 
ty c zy  tylko pracowników ',  k tórzy  
p rz ek ro c zy l i  21 lat.

Dzięk i temu, że ćw ic zen ia  w o j ­
skowe odbyw ać  się będą w  sobo­

ty, m łodz ie ż  zw o ln ion a  będz ie  od 
ćwnezeń, k tóre  dotychczas  odby­

w a ły  s ię w  n ied z ie lę  rano

zyskać w  tym  celu pe łn om ocn i­
ctwo, udzie lone  gab in e tow i  p rzez  
par lam ent.

W  kołach m ia ro d a jn ych  oc ze ­
kują, że w  p rzys z łym  tygodn iu  
rząd w yda  wt ram ach  u chw a lon e ­
go wmzoraj ogó ln ego  program u  
sanacji  f in a n s ó w  p ie rw sze  d ekre ­
ty  z mocą ustawy. K rą żą  upor­
c zy w e  pog łosk i,  że d ek re ty  ukażą 
się w r a z  z  od roczen iem  ses j i  p a r ­
lamentu. Podobno par lam en t ma 
być od roczon y  w  końcu b. m., 
p rzepu szcza ln ie  w  sobotę, dn. 22 
iuh w  piątek, dn. 28 b. m.

P A R Y Ż  15.6. ( P A T ) .  ~  M in i ;  
s te r  Sp iaw uedliw ośc i za lec i ł  c zyn ­
nikom mu pod leg łym  jakn a jos trze j  
sze s tosow an ie  sankcy j karnych 
w zg lęd em  osób, k tó rym  udow od­
nione zostanie f ik c y jn e  banKruc- 
two. Okóln ik  m in is te r ia ln y  w sk a ­
zuje, żc w  w ie lu  w ypadkach  przy  
badaniu upadłości s tw ierdzono ,  
źe kup iec  nie l ic zy ł  się z zasada­
mi t ra d yc y jn e j  lo ja ln ośc i  i uczc i­
wośc i  w  tran zakc ja ch  handlo­
wy ch.

S i  s a t i i t y G h  1 3 0  c i ę ż k o

Krwawe ruiMfcy r jft u n t >di
M o b i l i z a c j a  g w a r o j i  n a r o d o w e j

N O W Y  J O R K ,  15. 6. ( A T E ) .  
D z iś  w r nocy  doszło w  C h am a  w’ 
s tan ie  N eb ra sk a  do w ie lk ich  za ­
burzeń, w y w o ła n y ch  p rzez  s tra j-  
Ku jących t ra m w a ja r zy ,  k tó r zy  w  
trzec im  clmu stra jku , po rozb ic iu  
catego  szeregu  okien w'j s tawo- 
w ych , zaczę l i  g rab ić .  P o l i c ja  zmu 
szona by ła  do użyc ia  b ron i i a- 
r es z tow a la  15 p r z yw ó d có w  ro z ru ­
chów.

P od n ie con y  t łum  s tra jku ją cych  
w  l ic zb ie  około 5.000 osób p rz y ­
puścił następn ie  szturm  na w ię ­
z ien ie  i u w o ln i ł  a resz tow anych . 
W  czas ie  ro z ru ch ó w  dem onstran­
ci spa l i l i  na g łó w n e j  ulicy m ia ­
sta 5 w o zó w  tra m w a jow ych .  P rz y  
b y w a ją ca  z pom ocą straż  o gn io ­
wa pow itana  zosta ła  g radem  ka­
m ien i.  P o l i c j a  zm uszona zosta ła  
do ponow nego  użyc ia  bro il i .  2 de­
m ons tran tów  zosta ło zab itych  30 
ciężko rannych.

D op ie ro  w e  w czesn ych  god z i­

nach rann ych  w  Sobotę zdołano NOM Y  Y O R K ,  16.6. ( P A T ) .  Gu- 
p rz yw ró c ić  W zg lęd n y  spokoj. W ła  j bemator stanu Neb-aska ogłosił stan 
dze m ie jsk ie  zw ró c i ły  s ię  jednak  i oblężenia w  mieście Omaiia i zmobi-
do gu berna to ra  stanu z żądan iem  
w ys łan ia  pos i łkow  w o jskow ych ,  
gd y ż  is tn ie je  ob aw a  pow tó rzen ia  
s ię rozruchów .

lizonnł całą gwaruję narodową Sta­
nu, aby położyć kres rozruchom, wy 
wołanym przez strajk tramwajarzy 
w Omaha

P l i k a  -  o d k r y w c y  p o d k o p u
Włamywacze ciężko zranili cftłooców

Na ul. Pawiej Nr. U  dwóch małych 
11-lehiich chłopców grało w  piłkę noż 
ną. Byli to chłopcy: Kazimierz Mazur 
syn dozorcy domu przy uf Pawiej 1, 
i Pawef Ziółkowski, syn dozorcy do­
mu przy ul. Pawiej 11-a.

W  pewnej chwili, piłka wDadla do 
pustego sklepu przy ul. Pawiej Nr. 1. 
Chłopcy chcąc wydostać piłkę, weszli 
do sklepu, natrafiając na szajkę pod- 
kopywaczy, złożoną z 3 mężczyzn i 
kobietę.

S t a j e m y  n o c m e j  n a d  B a ł t y k i e m

W i e l k a  ń d y n i a "  —  d ą ż e n i e m Polski
Ogromny rozrost terytorialny ponarde ekonomiczne iwasia i portu

R o z w ó j  w y p ad kó w  postępuje 
d ro gą  natura lną .  G dyn ia  ro zw i ja  
się. Z w ią zan a  o rg a n ic zn ie  i o r ­
ga n iza cy jn ie  z zap leczem  sta je  
się coraz  bardz ie j  por tem  n o w o ­
czesnym, dos tosow anym  do swych

r, os Oi
jako por t  zaczyna  uczes tn iczyć  w

zadań, to je s t  wymiany tow aro- obroc ie  na w aru n kach  rów n ych  z

w e j  Po lsk i  ze św ia tem  zew n ę t rz ­
nym. d ro gą  morską.

M im o  kon iecznośc i  r o zw i ja n iu  
się obok s i ln ie js z e go  ekonom icz­
nie Gdańska, m a jącego  stare 
t rad yc je  hanzea tyck ie  G dyn ia  nie

S k e zs n ia  narotiowych-sociali stćw
w  G d R i r i s k u

i-oejulitów, mieszkańców wsi, wy bija­
jąc im szyby i niszcząc rzęso urzą­
dzenia. Bad skazał dwóm  oskarżo­
nych na 4 tygodnie więzienia, a po­
zostałych ua 2 tygodnie więzienia.

*  G D A Ń S K ,  16.6 ( P A T ) .  Przed są- 
f leći gdańskim odbyła się rozprawa 
'przemwko t l  narodowym -socjalistom 
w  Wossitz, k tórzy w okresie przed­
wyborczymi napadli ua dom trzech

K u rie ra  k o m u n is ty c z n e g o  w  N ie m c ze c h
Trybunał Rzeszy skazał na 35 lat więzienia
B E R L IN ,  1G.6. ( P A T ) .  Trybunał 

Rzeszy skazał dziś aa 35 lat więzie­
nia jednego z najbardziej ozynnyeh 
komunistów ni mieckieh, boltlacn- 
dera, który' po rewolucji narodowo- 
socjalistycznej pozostał na teryto- 

'r jum  niemieckiem, pełniąc pod tał- 
szywem nazwiskiem funkcjo kuriera 
komunityczucgo. Przed rok.em 1933

redagował on czasopismo „A u f-  
brueh", iv którem grupowały się ele­
menty n:\cjonal ■ komunistyczne. Do 
tej grupy należał również ,por.
Seheringcr, skazany swego czasu 
przez Trybunał Rzeszy za akcją h-- 
llerowską.wśród Rctchswthfy. t któ­
ry później w więzieniu stał Aę komu­
nista.

Niemcy liczą na p rzy ja źń  Anglji
Berlin zadowclflny z  rokowań morskich

dzienniki nie- 
loudvń-

jf B E R L IN ,  16.6. ( P A T ) .  Z dużym 
optymizmem opisują 
miećkifc przebieg rozmów 
skich

Przeb ieg  rozmów jest nadal po­
myślny —  pisze „Lokal Anzciger . 
Optymizm w  Londynie UJ oświadcza 
„Angriff** , dodając, że przypuszczać 
należy ,iż długie rozmowy między 
Ribbenlropcm i sir Samuelem Hoare 
gruntownie wyczerpały zacad.iieuie 
zbrojeń morskich. W" -Anglji panuje 
prawdziwy optymizm co do porozu- 
sienia angielsko - niemieckiego.

„Dipiomatiseh Pollt iscbo Korrcs- 
jicndenz*1 wspomina o możliwości 
morskiego Loenma, którego projekt 
wyszedłby ze strony francuskiej. 
Dziennik podaje obszerny materjał, 
dotyczący zagadnień angielsko - nie- 
mipckieh. zaczerpnięty z wynnrzei* 
najwybitniejszych osobistości niemie­
ckich i angielskich. „D  pl. Pol. Kor. ‘ 
stwierdza: stoimy obecnie w  przede 
dniu wyjaśnienia naszych stosun 
ków z Ang l ja  zarówno w dziedzinie 
politycznej, jak duchowej i  kuitaral 

ncj“ .

ty lko w  p ie rw szy m  okresie  żyw e-  para lu  czysto  po lsk iego , że brak 
g o  p ro tekc jon izm u  in w es tycy jn e -  je s t  w a ru n kó w  n iezbędnych  dla 
go  rozras ta  się, a le  dochodzi do j e g o  powstan ia , braK to w a r zy s tw  
tak s i lnego  rozw o ju  i tak ie j  p rę ż - jsp ed y cy jn y ch ,  m ak lerów , banków, 

że już  po kilku latach, g d y  j spółek morskich, zw ią zk ów  n a w i­
g acy jn ych .  T o  wszys tko  sp raw ia -  
io, że r o zw ó j  G dyn i nie odpow ia -  
dal j e j  m oż l iw ośc iom , że część z y ­
sków szła w  obce ręce.

Czy  je s teśm y  nareszc ie  na d ro ­
dze w y ró w n a n ia  tych b ra kó w ?

O sta tn ie  ro zporządzen ie  R ad y  
M in is t r ó w  rozsze rza  g ran ic e  n ra -  
sta Gdyn i (o  czem p isa l iśm y  wczo 
r a j ) ,  tak, że port i m iasto  ro z c ią ­
gać  s ię  będą na p rzes tr zen i  20 
kim. w zd łu ż  i 5 k im. w szerz .

Obok tego  ro zporządzen ia  uka­
zało się ro zporządzen ie  P r e z y d e n ­
ta  R ze c z yp o sp o l i t e j .A  dotyczące, 

pop ie ran ia  rozbudow y  i ro zw o ju  
gospodarczego  Gdyn i (m ias ta  i 

p o r tu ) .
M ias to  G dyn ia  oraz  p rzed s ię ­

b io rs tw a  h an d low e  i p rzem ys łow e  
d z ia ła jące  na je go  obszarze  uzy­
skują p r z y w i le j e .  P r z y w i l e j e  te 
rozsze rza ją  pomoc na rozbudowę, 
obe jm u jąc  akc ją  pom ocy  niety lko 
nowe budynki m ieszkalne, ale 
w sze lk ie  budynki Jest to pomoc 

bardzo znaczna, tem bardz ie j ,  że 
p rocen tow y  udzia ł poniucy k red y ­
to w e j  zosta ł usta lony  na 90 proc. 
kosztów  bu dow y  —  dla miasta, 
80 proc. —  d la osób p ryw atnych .

Rozsze rzon o  poza tem  m oż l iw o ś ­
ci w y w ła s zc zen ia  na rzecz  Skarbu 
Państw a  te ren ów  potrzebnych  d la 

celów' rozbudowry  urządzeń  i za­
k ładów  uży tecznośc i pub licznej,  
składów f u rządzeń  portow ych , 

ro zb u d ow y  w o ln e j  s t r e fy  p o r to ­
w e j  o ra z  ro zb u d ow y  przem ysłu , 

k tó rego  is tn ien ie  zw ią zan e  je s t  Z 
hand lem  morskim .

D la  budow li  po łożonych  w  g r a ­
n icach adm in is tra cy jn ych  Gdyni 
p rzed łużono p rz ew id z ia n y  w  usta­
w ie  24 m arca  1933 r. o u lgach  dla 
n ow ow zn oszon ych  b u dow li  oKrcs 

zw o ln ien ia  n ieruchom ośc i od po­

d atków  z 15 la t  do 25.

Gdańsk iem , coraz  b a rd z ie j  w y su ­
wa się na p ie rw s ze  m ie jsce ,  usu­
w a ją c  w  cień i gon ią c  w sp ó łza ­
wodnika.

I lość  ok rę tów  w p ływ a ją cych  do 
portu i w ychodzących  sta le  w z r a  
sta, podobn ie  tonaż  taK, że  G d y ­
nia co pew ien  czas b i je  sw ó j w las  
ny rekord  przeładunku.

Obecn ie ,  g d y  Gdańsk przecho­
dzi c iężk i okres depres j i  gospodar 
cze j  i p rz e ż yw a  os try  w s tr ząs  w a ­
lu tow y , G dyn ia  n ie  odczu w a  żad­
nych p ow a żn ie js zy ch  komplika- 
ey j w' życ iu  ekonomicznem, j e j  
handel i obrót  —  ro z w i ja ją  się 
nada l norm aln ie .

P ró b a  Gdańska, d ro gą  obniżki 
gu ldena m. in. stwrorzenia premij 
d la W o ln e g o  M iasta  w  stosunku 
do Gdyn i,  podobn ie  jak  inne o- 
g ra m czen ia  obrotu  d ew izo w eg o  i 
g o to w k ow ego  z Po lską, jako  ase­
k u rac ja  p rzed  w y ró w n a n iem  
strat, pw sta lych  w sku tek  p o l i ty ­
ki w a lu to w e j  W o ln e g o  M iasta  
p rzez  s tronę  po lską  w y ra źn ie  nie 
p ow io d ły  się. A l e  w sk aza ły  je s zcze  
raz, że choć P o lska  m oże  zmusić  
Gdańsk do lo ja lnośc i  to jednak  
W . M ias to  zby t w y ró żn ia  w łasne  
ce le  i chce j e d yn ie  p a r ty cy p ow a ć  
w  korz,vściacli płynącyroh ze sto­
sunku W . M ias ta  do Po lsk i  i prze  
rzucać  straży, n a tom ias t  nie chce 
m ieć  na w idoku in teresów  Polsk i.

Z o s ta w ia ją c  s p ra w y  Gdańska, 
kolei r zeczy ,  k tó re j  u lec  m uszą 
Po lska  musi m ocn ie j  s tanąć  nad 
Bałtyk iem , a p rzedew szys tk iem  w  
Gdyn i.  Z w ra ca l iśm y  n ie jedn okro t  
nie ju ż  uwagę ,  i lu s tru ją c  r o zw ó j  
Gdyn i,  że m im o ro zw o ju  t e r y to r ­
ia ln eg o  portu  i m ias ia ,  mimo 
wzrostu  obrotu, G dyn ia  n ie  pos ia ­
da dotąd sam odz ie lnego  n o w oc ze ­
snego aparatu  h a n d low ego  i to a-

Zak łady  p rzem ys łow e  i przed ■ 
s ięb io rs tw a , położone w  Gdyni, 
na których p row adzen ie  w ym aga-  
ne je s t  posiadanie  osobnego ś w ia ­
dectw a  przem ysłow ego ,  a k tórych  
dz ia ła lność  przyczy nić się m oże 
do ro zw o ju  g ospodarczego  Gdyn i,  
mogą być  zw o ln ion e  od pańs tw o­
w ego  podatku p rzem ys ło w ego  na 
15 lat  od ich uruchomienia . P o ­
dobnie p rzeds ięb io rs tw a  p rzem y­
słowe, kom unikacy jne , sp ich rze  i 
chłodnie, k tóre  w okres ie  do koń­
ca 1940 r. pow’staną w  Gdyn i — w  
wypadkach  zas łu gu jących  na u- 

w zg lędn ien ie  (o  i le  p rzeds ięb io r ­
s tw a  poczyn ią  w  tym  czasie  inw e­
s ty c je  m a jące  zn aczen ie  d la r o z ­
budowy portu  i m ia s ta )  —  zosta­
ną zw o ln ion e  na la t  10 od pań ­

s tw o w ego  ‘ 'podatku  dochodowego.

Pon ad to  pos tan ow iono  w  rozpo ­
rządzeniu, że coroczn y  p re l im i­
narz  bu dże tow y  p r z ew id y w a ć  bę­
dz ie  k red y ty  na cele ro zbu dow y  i 
ro zw o ju  gospodarczego  m ias ta  i 

portu w Gdyn i.

Jak w id z im y ,  zakres p r z y w i le ­
jów  dość znaczny. P r z y w i l e j e  te 
w inny  być je s zc ze  uzupełnione za ­
rządzen iam i, um oż l iw ia ją cem i 

swobodny  r o zw ó j  p laców ek  han­

d lowych. Port naw7e t  z na jn ow o­
cześniejszemu urządzen iam i tech- 
nicznemi, bez obsługi hanu łow ej  

nie m oże dz ia łać  prawidłowro.
„W ie lk a  G dyn ia " ,  m t f i i  w ie c  te­

raz po rozsze rzen iu  teryTorjum  
i p o p a m u  rozbudow y, o t rzym ać  
w aru n k i d la  ro zw o ju  j e j  aparatu  

hand low ego .

Gdy Mazur zaczął wzywać pomocy, 
wówczas jeden z włamywaczy ude­
rzył go obuchem siekiery. Chłopcy na

Tymczasem podkopy wacze, abj 
nie wpaść w ręce policji, także zaczę­
li wzywać pomocy. Przybyło pogoto­
wie, któicgo lekarz stwierdził stan 
bardzo , lężki obu clilopóców Chłopcy 
po otrzymaniu pierwszej pomocy prze 
wiezieni zostali do szpitala Karola i 
Marji.

Z dochodzenia przeprowadzonego 
przez przybyłą policję, okazało się, że 
był to zamach podkopywaczy, któ­
rzy chcieli okraść sklep Szlamy Grab­
skiego, co im się nie udało. Na miej­
sce, poza policją 3 komisarjatu, przy­
byli również przedstawiciele urzędu 
śledczego, którzy skonfiskowali pozo­
stawione narzędzia wfaniania.

Odnowienie w>aduktu
m o s t u  P o n t a t o w s K i c g o
W yd i ia ł  Budownictwa Zarządu 

Miejskiego przystąpił do odnowienia 
efektownych wieżyczek na wiaduk­
cie mostu ks. Józef Poniatowskiego. 
Budy nki tc nic byiy remontowane od 
kilkunastu lat, co groziło ich zni­
szczeniem.

B r i r z a

K IE L C E ,  15. 6 ( P A T ) .  W czo  
raj nad p ow ia tem  stopnicktm 
przeszła  g w a ł to w n a  burza, połą 
czona z w ie lką  u lewą. W  jed n e j  
z w s i  u tonę ły  w  ro w ie  nape łn io ­
nym  w odą  2 d z iew czyn y .

P o g r z e b
x p r z e s z k o d a m i

Ze szpitala św Ducha odbył się po­
grzeb zmarłej Henryki Mrozewiczów- 
ny, zorganizowany przez właściciela 
zakładu pogrzebowego, Romana Ma­
jewskiego (Elektoralna 10). Przed pc 
grzebem rodzina musiała dopłacić Ma 
jewskiemu 14 zł., których zaządat do­
datkowo.

Kondukt pogrzebowy doszedł do 
bram cmentarnych, gdzie zarząd cmen 
tarza nie chc.aJ go wpuścić na cmen­
tarz, Zadając okazania aktu zgonu. 
Pod gwarancją jednego z obecnych, 
zv toki złożono około godz. 10 wiecz. 
w kaplicy pgrzebowej.

Dopiero wczoraj rano Majewski 
dostarczył akt zgonu, wystawio­
ny 13 b. m. przez parafję kościoła 
św. Andrzeja. Po otrzymaniu aktu zgo 
nu pogrzeb odbył się normalnie.

M u c s o l i n i  s p r z e c i w t t  s i ę

N j s c i s  m o c a r s t w  d o  L i t w y
w  s p r a w i e  K ł a j p e d y

L O N D Y N ,  15.6.
Chronicie*1 twierdzi, 
carstw do L itw y  w  sprawie Kłajpo 
d y  nie została dotychczas wysłana 
zc względu na onór Messo! i niego. Ze 
strony brytyjskiej już przed paru 
tygodniami zapowiedziano w  Izbie 
Gmin wystanie nowej noty W  B ry ­
tanji, Francji i "Włoch, albowiem wy- J

P A T .  „News jaśnienia rządu litewskiego uznane 
że nota m o - , zostały za niewystarczające. J Icjso-

lini opierać się nut zawartej w  pro­
jekcie nowet notv pogróżce, że jeże­
li rząd kowieński nie załatwi spra­
wy kłajpedzkiej w  sposób zadowala­
jący, to mocarstwa wystąpią ze skar­
gą na L itwę do L ig i Narodów.

A r e s z t o w a n o  1 0 0  s t u d e n t ó w
w  czdsśe z a b u r z s r i  w  B l a ł o g r o o z i e

B .  m i n . f i n a n s ó w  o d s t a n i a  p r z y c z y n y

Dewaluacji franka belgijskiego
B R U K S E L A ,  16.6 ( P A T ) .  B. min. belgijskiego spowodowała kantpanja

finansów w  rządzie TheuiiLsa, Gutt, 
ogłosił książkę p. t. ,,W jaki spooób 
spadł frank belgijski?"*.

Gutt pisze, żc dewaluację franka

stronników dewaluacji : brak szyb­
kiego zastosowania zarządzeń defia 
cyjnycli spowodu opozycji politycz­
nej.

BłBH aiW !W U (l l* lH i

B IA Ł O G R Ó D ,  15 6, ( P A T ) .  N a  
t le  n ie za do w o len ia  z  jed n ego  z 
p ro fe s o ró w  na w y d z ia le  p o l i t y c z ­
n ym  tu te js zeg o  u n iw ersy te tu  do­
szło do b u r z l iw y ch  za jść . R ek to r  
u n iw ersy te tu ,  n ie  morząc sw ym  
w p ły w e m  z l ik w id o w a ć  Zajścia,

zm uszony by l  w e zw a ć  pom ocy  po­
l ic j i ,  k tó ra  s tudentów  i oznroszy  
ła, a resz tu jąc  100 osob.

"Wszyscy uczes tn icy  dem onslra -  
cy j  ukaran i zosta l i  p rzez  rek tora  
u tra tą  jed n ego  semestru.

M fotoinlsM
P r o s i m y  p - p .  p r e n u m e r a t o r ó w  o  w p ł a c a ­
n i e  p r e n u m e r a t y  n a  m i e s i ą c  l i p i e c . P .  p . 
p r e n u m e r a t o r ó w ,  z - z l e g a j ą c y c h  t o p ł a t ą  p r e ­
n u m e r a t y  p r o s i m y  o  w p ł a c e n i e  i . e t e ż m ś c i  
d o  d n i a  25  b .  m .  a b y  u n i k n ą ć  p r z e r w y  w  
o t r z y m y w a n i u  d z i e n n i k a .

A k a d e m i c Y - ł o t n i c y  p o l s c y

W i t f f . c a j ą  5 5  H e l s i n g f o r s u
R Y G A ,  15.6. ( P A T ) .  —  W  dro 

dze p ow ro tn e j  z H e ls in g fo r s u  wyr 
ląd ow a ły  dziś o godz. 11.50 na ry  
skiem lotn isku dwie  aw ione tk i  
polskie, p i lo to w an e  p rz ez  akadenr 
k ó w  - lo tu ikuw  pp. Onoszko i 
Szurka. Sam o lo t  inż. R zew n ick ie -  
go. k tó ry  ho low a ł  s zybow iec  p. 
P ią tkow sk iego ,  w y lą d o w a ł  ńo d ro ­
dze w  T a l l in ie ,  ce lem  uzupełn ie­
nia zapasów  ben zyn y  oraz  d la do­
konania  zm iany  linki

Inż . R z e w m ek i  p rzyb y ł  do R y g i  
dop iero  o godz. 8-ej w ieczorem , 
p rzyczem  lo t  z T a l l in a  odbyw ał 
się wT bardzo c iężk ich  w arunkach  
a tm os fe ryc zn ym  p rz y  stałymi, s i l ­
nym w ie t r z e  czo łowym . A k a d e m i­
cy  - lo tn icy  po lscy  p ow ita n i  by l i  
na lotnisku p rzez  p rzed s taw ic ie l i

Zwolnienie Torgfera
W IE D E Ń , 15.6. A T E .  Od kilku 

dni obiegają tu pogłoski o awoluio- 
l.iu z więzienia znanego z procesu lip­
skiego o podpalenie Reichstagu byłe­
go komunistycznego posła do parla­
mentu, Torglcra Według informacyj 
z Monachjnm, Torg ler  znajduje się 
rzekomo od trzech tygodni na wol 
nóści i przebywa ze swą żoną w  jed ­
nej z  miejscowości w Niemczech po­
łudniowych pod ścisłą inwigilacją 
niemieckiej polit.”  politycznej.

p ose ls tw a  polskiego, ło tew sk ich  
w ta dz  c yw i ln y ch  i w o jsk o w ych  o- 
ra z  p rz ez  ło tew ską  m łodz ie ż  aka­
demicka.

A i i g l j o . I N i e m c y

Osiągnęli porozum;enin
L O N D Y N ,  L5 6. ( F A T A .  N i e ­

m ieccy  i a n g ie ls c y  rze czozn aw cy  
m orscy  odby l i  d z iś  w  gm achu  
a d m ira l ic j i  d ru g ie  pos iedzen ie ,  o 
k tórem  jednak  n ie  w y d an o  żad­
nego  kom unikatu o f ic ja ln eg o .  P l e  
na rn e  pos iedzen ie  obu de legacy j  
odbędz ie  s ię  w  pon iedz ia łek .

Jak słychać, o s ią gn ię te  porozu- 
mronie uzyskało w  zasadz ie  a- 
p roba tę  B er l ina ,  a podp isan ie  j e ­
go czeka jed yn ie  na zgodę  F ra n ­
c j i  i W łoch .  Układ p rz ew id yw a ć  
ma 6 albo 7 la t  jako  okres  n ie ­
zbędny d la  w y k on a n ia  nrogram u  
m orsk iego  N iem iec ,  p os tan aw iać  
on będz ie  p ro p o rc je  w  tonażu  o- 
g ó ln ym  w ed łu g  k a tegor j i  s ta tków  
o raz  w' ich uzbro jen iu .

3 ! m a r l f
ś. p. Henryk Kamiński, student 

Politechniki, w  Otwocku; ś. p. Feliks 
Ruszkowski, obyw. ziem., 1. 57, W 
mai. Dzianków, z. Kujawskiej.



Nr 171 ABC — NOWINY CODZIENNE Str. 3

srer <>ntysowiechi na Ukrainie
K r w a w e  r o z p r a w y  z  a e n u n c j a n t a m i

Od d łuższego czasu w  p ismach 
U k ra in y  sow ieck ie j  no tow ane  są 
częste  w yp ad k i  te ro ru  p rzec iw so -  
w ieck iego .  N a p a d y  te ro rys ty czn e  
—  rzecz  in te resu ją ca  —  sk ierow a  
ne są p rz ew a żn ie  p rzec iw k o  m ło ­
dym komunistom, lub n a w e t  n ie­
letnim członkom  kom unistyczne j 
o r g a n iz a c j i  „ P i o n i e r " .  Jal: w ia d o  
mo, p a r t ja  ku inunistyczna dba 
bardzo  s ta rann ie  o w y cn o w a n ie  
d z iec i i m łod z ie ży  w  duchu komu­
n is tycznym , poucza jąc ,  że dz iecko 
zobow iązane  j e s t  zadenu nc jow ać  
n a w e t  w łasn ych  rod z iców ,  o ile 
z a u w azy  z ich s trony  w y k ro cz en ia  
p rzec iw ko  u s tro jow i sow ieck ie ­
mu. T em  też  t łum aczy  s ię ten 
fak t ,  że os ta tn ie  napady  t e r o r y ­
s tyczne  na U k ra in ie  u ja w n ia ją  
n ie zw yk łe  ok ruc ieńs tw o  w  stosun 
ku do dziec i ,  d enu n c ju jąeych  bądź 
to swoich k rew nych , bądź io  zna jo  
m ych  w obec  w ładz .

O s ta tn i  taki w ypadek  m iał m ie j 
sce w  m ie js cow ośc i  Żereb ince  
pod W in n ic ą  na Podolu,

13-stoletni ch łop iec  Iw a n  To-  
kar, na leżący  do p ion ie rów  a n a ­
w e t  z a jm u ją c y  s tanow isko  p rz e ­
w odn iczącego  m ie js c o w e j  komuni 
s tyczne j  o r g a n iz a c j i  dz iec i  zau­
w aży ł  p rzypadkow o ,  że w łośc ian -  
ka M a r ja  K om en iu k  chow a pod 
łóżk iem  nabo je .  M a ło le tn i  kom u­
nis ta  by ł  bardzo  za p rzy ja źn io n y  
z córeczką  M a r j i  Kom eniuk , T e o ­
dozją , z k tó rą  razem  uczęszczał ao 
szkoły  pow szechn e j .  T o k a r  zap y ­
tał się, w  ja k im  celu M a r ja  K o ­
meniuk chow a  nabo je .  O dpow ied ź  
j e j  n ie  z ad o w o l i ła  m a ło le tn iego  
w y w iad ow cę .  W ied zą c  co j e j  g r o ­
zi w  ra z ie  denun cjac j i ,  M a r ja  Ko  
meniuk zw a b i ła  Iw a n a  T o k a ra  w

dniu następnym  do s w o je j  chaty  
i zab iła  go  uderzen iem  tw a rd ego  
narzędz ia  w  g łowę, A  k iedy młodo 
c iany  kom unista  s trac i ł  p rz y to m ­
ność wskutek  uderzen ia , p o ćw ia r  
tow a ła  go  s iekierą , ch o w a jąc  zma 
sakrow ane  zw łok i do worka. W  
nocy  w ie śn ia c zk a  w rzu c i ła  w o rek  
ze zw łokam i do sadzawki.  W  pa­
rę dni późn ie j  zw łok i  zosta ły  zna 
lez ione  i w ła d ze  a re s z to w a ły  M a ­
r ję  Kom eniuk, o ra z  m ie js c ow eg o  
w łośc ian ina  N adubn iaka .

W  oko licach  m ias ta  N i ż y n  zna­
lez iono w  życ ie  12-s to le tn iego  
chłopca, człunka o r g a n iza c j i  „ P i o  
nier"; ’  Osypenko, z poderżn ię tem  
gard łem . Z am o rd o w an y  w  tak  o- 
krutny  sposób m łodoc iany  komuni 
sta znany  by ł  w  cało j oko licy , ja  
ko n ie zw yk le  a k tyw n y  członek  or  
g a n iza c j i  „ P i o n e r " .  R o z w i ja ł  on 
o ż yw io n ą  dz ia ła lność  w  k ierunku 
w y k ry w a ln a  zapasów  żyw nośc i  
schow anych  p rzez  w łośc ian .  Na  
skutek j e g o  denun c ja cy j  l iczn i

W ś r ó d  p i s m

chłop i zosta l i  a resz tow an i i w y ­
s ied len i w g łą b  Ros j i .

T e ren em  napadów  te ro rys ty c z  
nych j e s t  n ie ty lko  w ies  ukra iń ­
ska, lecz  rów n ież  i m iasta. C h ara ­
k te rys ty czn y  wypadek  m ia ł  m ie j ­
sce w  K i jo w ie .  N ie ja k i  D y m it r  
Horn iuk, p ra co w n ik  p iekarn i  pań 
stw ow e j,  ożen i ł  się n iedaw no z 
A k u l in ą  H rochow czuk . P o  p e w ­
nym czas ie  m ąż  d ow ied z ia ł  się, że 
je go  obecna żona hana low a ła  w 
przesz łośc i a r tyku łam i żyw ność io  
wem i na rynku k i jow sk im  i że 
rów n ież  obecn ie  upraw ia  handel. 
H orn iu k  n ied ługo  nam yśla jąc  się, 
napisał don ies ien ie  do w ład z  na 
sw o ją  w łasn ą  żonę. Jednakow oż 
ta os ta tn ia  p rzypadkow o  znalazła  
to don ies ien ie  w  k ieszen i sw ego  
męża. W  nocy, k iedy H orn iu k  
spał, żona zam ord ow a ła  go  t r z e ­
ma uderzen iam i s iek ie ry  w  g ło ­
wę. T ru pa  i s iek ie rę  r zuc i ła  do ja  
my kloacznej,  aby  z a t i z e ć  ś lady  
zabó js tw a . W y p a d e k  ten w y w o ła ł  
s ilne w ra żen ie  w  K i jow ie .

O  D U S Z Ę  M I  O D Z IE Ż Y .

W  „ K u r j e r z e  F o ra n n y m "  p. H 
Krahe lska ,  ro zp a tru ją c  prob lem  
młodz eży, p is z e :

„Jeżeli śmierć Marszalka jest tem 
memento rrfńri dla Jego generacji, to 
powinna być i dla młodszych —  u- 
czestnikó.v walk o Niepodległość —  
przypomnieniem ich wieku i przywo­
łaniem do trzeźwego obliczenia włas­
nych aozhwości i perspektyw ży ­
ciowych, oczywiście w  dziedzinie służ 
by pu .licznej. Idzie mi o to, aby so­
bie d ibrze uprzytomnić, ze to nie 
my, nic generacja, urodzona w  koń­
cu ubiegłego stulecia, będziemy sta­
nowili o ukształtowaniu się oblicza 
Folski, a tyiko —  młodzież, genera­
cje dziś tkwiące w szkołach lub koń­
czące szkoły".

O czeku je  za tem  m ło d z ie ż  „m i ­
s ja  p r z eo b ra z ic ie lsk a "  i w  tym  ce­
lu san acy jn e  „ o r g a n iza c je  m łodz ie  
ży  p o w in n y  m ieć  za p ie rw sze  za ­
danie  ro zs ze rzen ie  sw ego  zasięgu 
na te ren  w a rs tw  p ra co w n ic zy ch " .  
A le  ja k ie  czynnik i w in n y  za ją ć  
się w y ch ow a n iem  m ło d z ie ży?  .

„Administracja —  jest to w  mo- 
jem przekonaniu bezsporne —  powin- 
an się trzymać /dala ud organizowa­
nia ruchów społecznych. Doświadcze­
nia z Legjonem Młodych dostatecz-

I nie to wykazały. Zgóry się nie two­
rzy i zgó ry  się nie kieruje zdrowych 
ruchów społecznych, jest to rzecz 'sa­
mego społeczeństwa. A le  jest jeszcze 
jeden czynnik, który —  w  mojtm o- 
sobistem przekonaniu —  do celów 
wTychowania młodzieży —  nie na­
daje się. To duchowieństwo."

Postu la towa temu i j e g o  uzasad 
r.ieniu pośw ięca  autorka  obszer  
ną f i l ip ik ę ,  w  k tó re j  sporo m ie j ­
sca zna laz ło  s ię także d la a taków  
na ks. b iskupa Łos iń sk iego .  K to  
ma k ie ro w ać  m łodzieżą , n a ia z io  
się n ie  dow iadu jem y , pos tu la t  
brzm i ty lko n e g a ty w n ie :  odsunąć 
od w sze lk ie go  w p ływ u  na m ło­
dz ież  —  duchow ieństw o . In acze j  
nie będzie się je j  miało...

D O K O Ł A  P O D R O Ż Y  
P. B E N E S Z A

Podróż  m osk iew ska p. Benesza 
w y w o ła ła  w  p ras ie  po lsk ie j  spo­
ro ju ż  kom entarzy . W  o rganach  
sanacy jnych  dom inu ją  u w a g i  n ie ­
chętne dla Czechos łow acj i ,  m. in. 
„P o ls k a  Z b ro jn a "  za cy tow a ła  opi 
n ję  p. St B r ice 'a  w  parysk im  
„Journalu ji*  k tóry  p isa ł ;

Chciałoby się uważać podróż m.

Jan K orołec

W  a l k a  o  r t a f t ę
W  J a s n a  H a f t  a  w a r u n k i e m  b e z p i e c z e ń s t w a

Jednem  z n a jw ażn ie js zy ch  ź ró ­
deł ene rg j i ,  j e s t  dziś na fta .  Stąd 
w a lk a  o n a ft ę  je s t  jedn em  z w a ż ­
n ie js zych  źróde ł  z a ta rg ó w  m ię ­
d zy n a rod ow ych ;  n a fta  stała się 
jedn em  z  g łów n ych  źróde ł wa lk  
kap ita łu  m ięd zyn a rodow ego .  D u ­
żą ro lę  o d g ry w a  tu fakt, że  63

P c m i w t  a b c i n - a d j
siedemaz.ttsiętiopiijcioSeda Paderewskiego

\V sali Malinowej hotelu Bristol 
odbyto się pierwszo orgauL.a,cyjiie 
zebranie zwołane dla omówienia 
sprawy uczczenia zasług Ignacego 
Paderewskiego, który w  roku obec­
nym kończy 75 lat. Zebranie zagaił 
członek Akadem,ji Litum tnr\, prof. 
Tadeusz Zieliński 

N a  przewodniczącego zebrania p o -  
y ołano p. wojewodę Sołtana, na 
członków P rezyd jum : pp. prof. Zie­
lińskiego, generała Szpakowskiego, 
senatora Balińskiego i prof. Rytla. 
Generał Szpakowski p. Szpyrkówna 
omówili w ogólnych zarysach cci i 
program obchodu oraz zaproponowa­
li powołać do życia Tymczasowy K o ­
mitet uczczenia zasług Ignacego Pa ­
derewskiego. Po  dłuższej dyskusji u- 
rh wal ono, że Kom itet ohrńodu wi­

nien składać się z przedstawicieli 
wśęytkich wielkich organizacji spo­
łecznych, przedtawicieli nauki, fs';tu- 
kl, literatury.

Dla. przeprowadzenia prac organi­
zacyjnych i przygotowania..^progra­
mu obchodu powołano Tymczasowy 
Komitet złożony z kilkudziesięciu 
osób, z prawem zaproszenia do swe­
go grona większej liczby członków7. 
Tymczasowy Komitet złoży sprawo­
zdanie z przedwstępnych prac na ze­
braniu, które nia być zwołane w p itr  
wszej połowie września, na które zo­
staną zaproszeni przedstawi l e l e  wszy 
ólkich organizacyj społecznych. Ze­
branie powoła do życia 'Komitet ob­
chodu uczczenia SD letniej działalno­
ści Ignacego Paderewskiego.

proc. p rodu kc j i  św ia to w e j  n a f t y  ją  o t rzym ane  po w o jn ie  te reny

Z e  w z g l ę d ó w  p o l i t y c z n y c h  m o ż n a
U s t a w a ć  s  p r a c y

Z a r z ą d z e n i e  T r y b u n a ł u  R z e s z y

B E R L IN ,  16.6. ( P A T ) .  Trybunał 
Rzeszy wydał rozporządzenie, na 
podstawie którego komisarze pań- 
stw-owi, przydzieleni przez władze 
policyjne do pewnych przedsiębiorstw 
prywatnych, otrzymują bardzo sze­

rokie pełnomocnictwa. Zarządzenia 
ich mają charakter aktów państwo­
wych. Mogą oni powodowali niezwło­
czne wydalenie urzędników i robot­
ników z przedsiębiorstw, o ile ci o- 
slatni nic odpowiadają im ze wzglę­
dów politycznym:

A n | l ) s  z a n i e p o k o j o n a
a k c j ą  J a p o n j i  w  C h i n a c h

L O N D Y N ,  16.6. ( P A T ) .  Konser­
watywna prasa angielska, która po­
przednio skłamała się do przychylnej 
oceny akcji japońskiej w Chinach, 
nic ukrywa obecnie swego niepokoju 
spowodu ostatnich wypadków na Da­
lekim 'Wschodzie.

Popularny tygodnik niedzielny

skoncen trow ane  j e s t  w Stanach 
Z jednoczonych , a 34 proc. w  7  
państwach. Pozos ta łe  państw a  
bądź p os iada ją  n a ftę  w  i lośc iach  
n iedosta tecznych , bądź też  w ca le  
nie p os iada ją  n a f t y  na w łasnem  
te ry to r ju m . W  l ic zb ie  tych  pańs tw  
zn a jdu ją  s ię A n g i ja ,  F ra n c ja ,  
N iem cy ,  Japon ja  i W łoch y .  Stąd 
zrozum ia łem  je s t  dążenie  w  tych 
p aństw acn  do o s iągn ięc ia  sam o­
w ys ta rcza lnośc i  w zakres ie  na fty .

P R Z E K S Z T A Ł C E N I E  W Ę G L A

A n g i ja ,  rozD orządza jąca  l iczna 
nu Koncesjam i i p rzed s ięb io rs tw a  
mi na ftow em i,  n ie  p róbow a ła  p ro­
dukować n a f t y  lub sztucznych 
środków  zas tępczych  w  Kraju o j ­
czystym . Obecn ie  jedn ak  A n g i ja  
za rów no  pod w p ływ em  pobudek 
m i l i ta rn j7ch, ja k  r ó w n ie ż  p ra gn ąc  
p oprzeć  p rzem ys ł  w ęg low y ,  za ­
p ew n iła  na 10 la t  ochronę ce lną 
w  wysokośc i  4 ct. od ga lon a  k ra jo  
w y m  producen tom  benzyny.

D w ie  spółki Im p er ia l  Chem ical 
Indu s tr ies  L td .  i N a t ion a l  Cole 
and O il  Comp. L td .  za jm u ją  sie 
up łynn ian iem  w ęg la .  P ro d u k c ja  
ich os ią gn ie  n ied ługo  20 tys. g a ­
lonów  dzienn ie . Obok tego  k i lk a ­
dz ies ią t  spółek o łącznym  kap ita ­
le z g ó rą  8 m i l jo n ó w  fu n tó w  szter  
l in g ó w  za jm u je  się p rodukcją  ben 
zolu w  drodze  koksowania  w ęg la .  
O tr z y m a ły  one os ta tn io  za m ów ie ­
nie M in is te r s tw a  L o tn ic tw a  w  
wysokośc i m i l io n a  ga lonów .

M I E S Z A N K I

R ó w n ie ż  F ra n c j i  n ie  w y s ta rcza

n a fto w e  w  Iraku. Obok m ieszanek 
sp iry tusu  z im portow an ą  b enzy­
ną, F ra n c ja  idz ie  w  ś lady  A n g l j i .  
O f f i c e  N a t ion a l  de Combustib le  
rozpoczę ło  pracę nad budow ą 2 f a  
bryk, m a jących  up łyn n iać  w ęg ie l ,  
gdz ie  m a ją  być w yzyskan e  dwa 
nowe pa ten ty  francusk ie .  K osz t  
b u d ow y  ob l ic zan y  jes t  na 83 m i­
l jo n y  fra n k ów . B edą  one pokry te  
częśc iow o  p rzy  w spó łdz ia łan iu  
państwa.

S Y S T E M  P R E M I J

W ło ch y  u dz ie la ją  p rem i j  k ra jo ­
wym  r a f in e r io m  ole i lekkich  
w  wysokośc i  61 l ir .  od cen tnara  i 
k ra jo w y m  producen tom  o le i  sztu­
cznych, o t r zy m yw a n ych  w  drodze 
d ys ty la c j i  w ę g la  w  wysokości 80 
l i t r ó w  od centnara . N a  te  cele 
p rzeznacza  się roczn ie  15 m il j .  
l irów .

J A P C N J I  N I E  W Y S T A R C Z A

Japon ja , pos iada jąca  wi.asne 
źród ła  na ftow e ,  musi jednak  w  
75 proc. p ok ryw a ć  sw o je  zapo­
trzebow an ie  w  zakres ie  importu 
zag ran ic zn ego  p rzyw o zem  z za ­

gran icy. Osłab ia  to w y d a tn ie  siłę 
m il i ta rn a  Japon j i ,  p rz ed ew szys t  
k iem zaś m oże skrępować  swobo­
dę ruchów  f l o t y  m orsk ie j  i lo tn i­
czej. S tąd z je d n e j  s trony  dążen ie  
do opan ow an ia  pó łnocnego  Sa- 
chalinu, z d ru g ie j  zaś s trony  r o z ­
szerzen ie  p rodukcj i  o l e jó w  lek­
kich z w ęg la ,  badź w  drodze  u- 
p łyn ien ia . bądz  koksowania  w ę ­
gla.

B E N Z O L  N I E M IE C K I

W reszc ie  N iem c y  rów n ież  zw rą  
ca ją  baczną u w agę  na prob lem  
p łyn nego  pa l iw a  Produkcja  natu­
ra lnych  o le jó w  je s t  bardzo  n ie ­
znaczna M oże  ona po pew nym  
czasie o s iągnąć  300,—  400 tys. 
ton. N atom iast N iem cy  ro zp o rzą ­
dza ją  na jw iększą  w  św iec ie  p ro ­
dukcją  benzolu, k tórą  s ta ra ją  się 
udoskonalić  przez w p row ad zen ie  
nowych  m etod produkcy jnych

...A W  P O L S C E

W  P o lsce  p rob lem  p łynnego  pa­
l iw a  naraz ie  nie p rzeds taw ia  tych 
trudnośc i,  co w  innych  kra iach. 
N a s za  produkcja  o le jó w  m in e ra l ­
nych pok ryw a  naraz ie  nasze zapo­
trzebow an ie .  T rzeb a  sie jednak  l i ­
czyć  z tem, że po trzeby  nasze w  
tym zakres ie  m ogą  bardzo w y d a t ­
nie wzrosnąć, p rodukcja  zaś ro­
py n a f t o w e j  sta le  spada. Już dziś 
w ię c  t rzeba  w yś leć  o rozszerzen iu  
produkcj i  o le jó w  sztucznych  z w ę ­
g la  i o p rob lem ie  m ieszanek  sp iry  
tusowych , g dy ż  nasza produkcja  
sp iry tu sow a  ma przed  sobą n ie ­

m al n ieogran iczone  m ożliwości.

E

mstra Benesza za zwykłe powtórze­
nie w izyty  min Lavala, ule pobież­
na choćby analiza wskazuje, że mię­
dzy temi dw ‘ema wizytami istnieje 
więcej, niż tylko drobna różnica. P 
Laval ji-chał d i  Moskwy jako przed­
stawiciel wielkiego zachodniego na­
rodu... Czechosłowacja zaś jest pań­
stwem matem, które naraziłoby się 
na poważne dość niebezpieczeństwo, 
gdyby zapomniało o przypowieści na 
temat żaby i wołu... Między podróżą 
p. Łava!a i min. Beneszem istnieje 
jeszcze i ta dalsza różnica, że mini­
ster L-aval . zatrzymał się uprzednio 
w Warszawie, a p. Benes^ z nikim w 
W; .szawie się nie widział".

Do czego  „P o lsk a  Z b r o jn a "  do­
dała ze sw e j  s trony  komentarze, 
zakończone kon k lu z ją ;

„Czechosłowacja, której posunię­
cia, jak wydaje się, nie znajdują cał­
kowitego aplauzu nawet w  ścisłeia 
gronie wszystkich partnerów mało- 
ententowych, nie od dziś pragnie od­
grywać role niewspółmierną i  przez 
to niepoważną czasami".

R ów n ocześn ie  zaś „R ob o tn ik " ,  
p rz ec iw s ta w ia ją c  po l i tykę  z a g r a ­
niczną Po lsk i  i C zech os łow ac j i ,  
m. in. j e j  rozs ze rzen ie  obecne  sto 
sunków han d low ych  z Sow ie tam i,  
z a u w a ż y ł .

„Od lat 14-tu Po.ska utrzymuje 
normalne sosunki dyplomatyczne X 
Rosją, a doiąd nie zawarła z nią 
traktatu handlowego, mm i że 1 ą ua. 
duje z nią i zna najlepiej rynek ro­
syjski, mimo że żywa i urugulowaT** 
wymiana handlowa z Rosią byłaby 
jednvm z najlepszych środków po- 
dźwignieeia gosopdarstwa polskiego 
i walki z  bezrobociem".

O p in ję  tę  podz ie la  w c z o ra js z y  
„N a s z  P r z e g lą d " ,  k tó ry  an a l izu ­
jąc  sy tuac ję  m ięd zyn a ro aow ą  p i ­
sze, iż Po lska n ie  pow in n a  „n a  
dłuższą m etę pozostać w  p o zy c j i  
b ie rn ego  w y c z e k iw a n ia " :

„Szczególnie dotkliwą jest stratą 
poniesiona przez Polskę na polu 
ekspansji gospodarczej, gdyż została 
ona zdystansowana przez Czechosło­
wację na rynku sowieckim Bierne 
saldo bilansu handlowego powstał.' 
częściowo wskutek utraty zamówień 
rosyjskich dla przemysłu górnośląs­
kiego".

„ K u r j e r  W a r s z a w s k i "  zaś p i ­

sze :
„Odosobnienie Czechosłowacji pro­

wadziło nieuchronnie p. Benesza do 
Moskwy. Podróż p. Benesza do M o­
skwy prowadzi nieuchronnie do zwię­
kszonego udziału rosyjskiego w  poli­
tyce europejskiej.

Zresztą, jeśli idzie o Polskę, za­
znaczamy zaraz, że w  jednym z ko­
munikatów nioskinwskich dotyczą­
cych rozmów pp. Benesza, Mołrtowa 
i Stalina ,powiedziano (Przedmio­
tem rokowań b j ly  także t« sprawy, 
które dotyczą stosunków Czechosło­
wacji z j e j  sąsiadami. P. Benesz w y ­
łożył racje, pozwalające mu spodzie­
wać się, że^toFunki jego aęczyzny z 
Polską, które w pewnych momentach 
byłv  zmącone (assomDris), będa 
znowu zmierzały do biegu korzy stne­
go". .Tak widzimy, p. Benesz nie Jo­
to i na? i te j snosobności. aby zazna- 
czvć, że kest j j  dobrych stosunków 
sąsiedzkich z Polską stale leży  mu na

C I Ą G N I E N I E  I-EJ  K L A S Y  33-EJ L O T E R J I  P A Ń S T W O W E J  

R O Z P O C Z Y N A  S IĘ  JU Ż  P O J U T R Z E  S P IE S Z  P O  LO S, B O  M O ŻE  

I C H  Z A B R A K N A Ć .

In ży n ie rzy  sowieccy w  Niemczech
studiują zdobycze przemysłu samochodowego

„Sunday Times" stwierdza, żc inte­
resy W  Brytanji są poważnie zaan­
gażowane w Północnych Chinach. 
Pomimo naszej tradycyjnej przy jaź­
ni dla Japonji —  pisze dziennik —  
jakakolwiek nowa inicjatywa tego 
państwa w kierunku opanowania 
Północnych Chin, wzbudzić musi w 
Anglj i  żywy niepokój".

B E R L IN ,  16.6. ( P A T ) .  Od k i l­
ku dni baw i  tu g ru pa  in żyn ie rów  
i techn ików  sow ieck ich, w y s ła ­
nych p rzez  sow iecką  fa b ry k ę  sa­
m ochodów  koło N iżn e g o  N o w g o ro -  
du. Jak in fo rm u je  prasa  n iem iec ­

ka, d e lega c ja  sow iecka  pozostan ie  
p rz ez  dłuższy czas w  N iem czech  
dla zapoznan ia  się z na jnow szem i 
zdobyczam i i  udoskonalen iam i 
techn icznem i n iem ieck iego  prze- 
przem ysłu  sam ochodowego . .

7 la  tnw ig-U te& k

G r t f y n a d s  u w i < x U i t
Gdy m łodz ie ż  akadem icka opusz 

cza ju ż  m ury  w yżs zych  uczelni, 
jedno  z sanacy jnych  pism „m ło ­

dzieżowy ch "  pokusiło s ię  o zsu­
m ow an ie  w y n ik ó w  w a lk  po l i ty cz ­
nych m ięd zy  m łodz ieżą  akadem ic­

ką w  os ta tn im  roku.
P re ze s  „ M y ś l i  M o c a r s tw o w e j "  

pa li p rze to  taką go rzką  p raw dę  
na tem at w yn iku  w y b o ró w  do 

zw ią zk ów  akadem ick ich  ( „ M y ś l  
M o ca rs tw o w a  —  c ze rw iec  1935).

„ —  W ybory  skończyły się dla mło­
dzieży prorządowej klęską, a dla mlo 
dzieży .arodowej jeszcze raz w ie l­
kim sukcesem, gdyż w  całej prawie

Polsce uzyskała przytłaczającą więk­
szość".

I  pomyśleć, że  to w7szystko zda ­
rzy ło  się ju ż  po w e jśc iu  w  życ ie  i 
zastosowaniu s łynne j akadem ic­
kiej „ le x  J ę d r z e je w ic z "  i po zm ia ­
nie o rd yn ac j i  wyborczej. . .  po w y ­

siłkach, k tórych ce lem  było po ło­
żen ie  kresu fak tyczn e j  p rzew adze  
m łodz ie ży  na rodow e j na ucze l­
niach.

Ano, ja k  w idać , naw et n a j tę ż ­

sza o rdyn ac ja  m oże nie zdołać za­
m azać obrazu r zeczyw is to śc i  

zw łaszcza , gdy  j e s t  on w y ra zem  
ży w ych  i p ra w d z iw y ch  s i ł  a. s.

F i l n i y  p r z e i h i t l e r o w s K i e
nie  h ę tią  w y ś w i e t l a n e  w  N i e m c z e c h

B E R L IN ,  16.6. ( P A T ) .  „National jednokrotnie grają artyści pochodze-
Sozialistische Korrcspondez" wystę­
puje przeciwko wyświetleniu przez 
kinoteatry niemieckie f i lm ów nakrę- 
conyrch leszcze przed rewolucją naro­
dowo - socjalistyczną, w  któryrch nie-

r la  niearyjskiego. F i lm y  tc —  pod­
kreśla „N .  S. K . "  —  są zakazane, jak 
również zakazane jest wypożyczanie 
oraz w7ywóz tych filmów.

-o .v  i.

Próby wydobycia „Czeluskina
z  d n a  m o r s k i e g o

t i

B R U K S E L A ,  16.6. ( P A T ) .  —  
D e le ga c je  o f i c e r ó w  r e z e r w y  F ra n  
c j i ,  W . B ry ta n j i ,  Po lsk i,  H o lan- 
d j i  i C zechos łowac ji ,  b io rące  u- 
dz ia ł w  m ięd zyn a rodow ym  zjeź-  
dz ie  o f i c e r ó w  reze rw y ,  z łoży ły  
d z is ia j  w ien ie c  na g ro b ie  N ie z n a ­
nego Żo łn ie rza  w L aeken  o ra z  na 
g rob ie  A lb e r t a  I -go  w  k ryp c ie  kró 
lew sk ie j  D e le ga c je  p r z e d e f i l o w a ­
ły  p rzed  g robem  kró la  w  obecno­
ści p rem je ra  V ? n  Z ee landa  i m i­
n is tra  W o jn y  Deveze, pos łów  i at

„E k sp ed yc ja  P ra c y  P od w o d n e j  
d la C e lów  S p e c ja ln y c h "  ( E P R O N )  
zam ierza  zbadać w  t j7m roKu w  le- 
c ie  b rzeg i  Sachalinu, Kam czatk i 
i Czukotki. S z e reg  nu rków  p r z e j ­
r zy  na an ie  m orsk iem  w szys tk ie  
okręty, k tóre  u leg ły  k a tas tro f ie  
w  tych  m ie jscach  w  czasie  w ie lu  
lat.

S pec ja ln y  korespondent m o­
sk iew sk ie j  „ P r a w d y "  ro zm aw ia ł  
osta tn io  z k ie row n ik iem  E P R O N U  
F  T. K ry łow em ,  k tó ry  pow iedz ia ł ,  
że w y p ra w a  zbada r ów n ież  oko l i­
ce, gdz ie  na początku ub ieg łego  
s tu lec ia  za toną ł znany łam acz  l o ­
dów  ,C ze lu sk in " :  N u rk o w ie  s p u ­
szczą się na dno m orsk ie  i spraw 
aza, w  ja k im  stanie zna jdu je  się 
obecnie okręt.

—  N a ra z ie  możemy7 w.vpowiadać 
jed yn ie  nasze przypuszczen ia ,  —  
m ów i K r y ł o w . —  O krę t  może by7ć 
ro zb i ty  przez podm orsk ie  lodow- 

j ce lub zasypany  g l iną , a le  nie 
je s t  wy7kluczotie, że zn a jdu je  się 
na dnie m orsk iem  w  tak im  stanie, 
w jak im  zatonął. Różn i zn aw cy  o- 

taches w o jsk o w ych  pań s tw  z a g r a 1 kol.c  po la rn ych  w y p o w ia d a ją  róż-

Uczczenie pamięci Alberta I-ego
p r z e z  m i ę d z y n a r o d o w y  z j a z d  o f i c e r ó w  r e z e r w y

nicznych

W Wiedniu znów wykryto

T a j n a  d r u k a r n i e
W I E D E Ń .  16.6. ( P A T ) .  —  K o ­

m un iku ją  urzędowo , że  austr jac-  
k ie w ła d ze  p o l ic y jn e  w y k r y ły  o- 
sta tn io  k i lka  ta jn ych  drukarn i na 
rod ow e  - s oc ja l is tycznych  i skon­
f is k o w a ły  znaczne  i lośc i  b ibu ły  
p ro p aga n d ow e j .  D okonano około 
20 aresztowań.

ne nog lądy  N ie  pos iadam y n a ra ­
zie doka idnych  danych o rejonie , 
gdz ie  „C że lu sk in "  u leg ł  katastro­
f ie .  N ap rzyk ład  am erykańscy  ba­
dacze p rzypuszcza ją ,  że w  tych 
m ie jscach  j e s t  ty lko zupełnie  rzad 
ki lód. N a od w ró t ,  ro sy js cy  zn aw ­
cy tych  okolic  tw ierdzą ,  że są tam 
nagrom adzone  o lb rzym ie  i lości lo ­
du. D la tego  też  uczeni sow ieccy  
p ra cu ją  nad zeDraniem ca łego  ma 
te r ja łu ,  charaK te ryzu jąeego  m ie j ­
scowe warunki lodowe.

—  „C ze lu sk in "  zatonął w pobli­
żu W ankarem u , m n ic jw ię c e j  100 
k i lom e tró w  od brzegu. Wiadomo, 
że dostać się na to m ie jsce  jest 
bardzo ciężko. P o w z ię c ie  decyzji * 
w s r r a w ie  w y c ią g n ię c ia  „Czelu­
sk ina "  z dna m orsk iego będz ie  
m oż l iw e  i jop iero w tedy ,  kiedy zo ­
stan ie  zbadany stan okrętu. Ja 
sam przypuszczam  —  zaznacza 
K r y ło w  —  że łamacz lodów jest 
w tak im  stanie, że op łaca  s.ę g «  
w y c ią gn ą ć  na pow ie rzchn ię .

N a  zapy tan ie  dz ienn ikarza ,  czy 
głębokość m orza  w  tem  miejscu 
pozw oli  na p rz ep row a dzen ie  odpo­
wiedn ich  prac, K r y ł o w  odpowie­
dzia ł :

—  „C ze lu sk in "  le ży  na g łęboko­
ści około 60 m etrów .  N ie  budzi to 
w nas obaw. Nhsi nu rkow ie  po­
t r a f ią  p ra cow ać  na w iększych  
g łębokościach . A le  ba rd z ie j  skom­
p l ikow ana  j e s t  techn iczna  strona 
prac  ra tow n iczych .  C zy  uda się 
,vy7c iągnąć  „C ze lu sk in a "  p r z y  po­
m ocy kilku pon ton ów ?  B ędz ie  r a ­
cze j trzeba  uzyć około 15 ponto-

.nów, ale t ran sp or t  ich  wymagałby 
użycia całe j ka raw an y  ludzi. O- 
czyw iśc ie  na taki luksus nie mo­
żemy sobie pozw ol ić .  T r z eb a  w ięc  
będz ie  zna leźć  inne środki dla wy 
c iągn ię c ia  okrętu. P r z y  obecnym 
stan ie  techn ik i w y ra to w a n ie  „Cze 
lusk ina" z g łęb in  m orsk ich  j e s t  
rzeczą  m oż l iw ą .  O i le  nasze przed 
s ięw z ię c ie  pow iedz ie  się, flota so­
wiecka odzyska nowy, wspaniały 
okręt, z którego  im ien iem  łączy 
się jedna  z n a js ła w n ie js zych  kart  
ks ięg i bohaterstwa.
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Co r o b i ć  w  u p a l n e  d n i  ś w i ą t e c z n a ?

Warszawa czeka konserwowania.
n a  w y c i e c z k i  c a ł o d z i e n n e  —  f a n i e  i  n i e m ę c z e j c e

Gdy nadejdą upały letnie, po­
byt w ciasnych i dusznych mu- 
racn  s to l icy  s ta j°  się nie do zn ie­
sienia. Sm aży  się i p ra ży  ten. 
kto musi, a w ię c  p rzed ew szy s t ­
kiem ten,, k tó ry  je s t  p rzykuty  ao 
warszta tu  pracy. A le ,  gd j  zbliża 
się dz ień  św ią teczn y ,  w szyscy  
n iem al p ro jek tu ją  jak ieś  w y ja z d y  
b liższe lub dalsze, by le  ty lko o* 
dorwać się od topn ie jących  a s fa l ­
tów i odetchnąć łyk iem  św ieżego  
n ieskażonego pow ie tr za .

Dużo je s t  w y ja z d ó w  in d y w i­
dualnych kole ją ,  sam ochodami, 
ko le jkam i, czy  też. i statkami 
Snoro je s t  w yc iec zek  zb io row o  to-

ęZERWluC

17
P O N IE D Z IA Ł E K

S Ł O N C E
wichndl zachód

3— 15 id— 53

K S I Ę 2  V t

wschód] zachód

20-67 3 - l a
Dl. dnia Przvb

16-43 8—50

Dziś św. Adolfa  
Jutro św Mark-rt i F.i

K a j a k o w c y

Husza umieć pływać!
Władze pizypoiuinają, że kajakowa 

niem na Wiś le  inoga zajmować się 
tylko racy sportowcy, którzy, zieży- 
li egzamin w  jcdtiym r  klubów i o- 
trzymali odpowiednie zaświadczenie. 
Ł e z  takiego zezwolenia i zaświadcza­
nia kajalrowSnie jest wzbronione. 

m b h h b  m  ' M« —m o m p « m

w arzysk ich ,  o r g a n izo w a n ych  p rzez  
wspó lnych  zna jom ych . Coraz g ę ­
śc ie j  za c zyn a ją  kursować t. zw. 
poc iąg i  popularne, a le  są to w y ­
c ieczki da lsze  i dosyć męcząco, 
g dy ż  o d b y w a jące  się p rzew ażn ie  
w c iągu  je d n e j  doby.

W eźm y d la przyk ładu  poc iąg  
popu larny  do Druskicn ik, k tóry  
miał ode jść  w  niedzie lę .  16 ’o. m., 
z dworca  W i leń sk iego .  \Vy’ azd o 
godz. 7.30 rano, k i lkogodz inn a  po­
dróż, t r z y  lub c z te ry  god z in y  po­
bytu w  D rusk ien ikach  i jazda 
spow rotem , by znów;, po kilku 

godz inach  pobytu w  w agon ie ,  
p rzvbyć  do !\ a rs za w y  koto pó łno­
cy.

Czy o rga n izo w a n ie  takich w y ­
c ieczek  ma jak iś  sens?  Sądz.my, 
że n iew ie lk i ,  g d y ż  przy' o lb rzym im  
upale i dosyć m ęczące j  j e ź d z i ,  
uczestnik  w yc ieczk i ,  po p rzybyc iu  
do celu podróży, nie ma chęci na 
spacery  c zy  zw iedzan ia ,  lecz  j e d y ­
nie zje. wy pi je ,  odDocznie ch w T ę  
i chętn ie  radby jechać  sp ow ro ­
tem.

T e g o  rodzaju  imprezy w yc iec z  
kowe nie mają  ra c j i  bytu i samo 
ż j t i e  j e  przekreśli.

A le .  nie o to w  te j ch w i l i  ch o ­
dzi Chcie liśmy zw ró c ić  u w a gę  na 
inne nie w yzyskan e  m oż l iw ośc i .  W  
niedzie lę ,  lub św ięto , gd\ je s t  po­
goda, każdy  chętn ie  w y jecha łby ,  
gdz ieś  n iedaleko, pod W arszaw ę,  
na lono natury, by zdała  od m u­
r ó w  s to l ic y  spędzić  dzień, nałykać 
s ię  św ie żego  pow ie tr za  coś zjeść  
bez kłopotu i pod  w ie c zó r  w róc ić  
dc W a r « z a w y ,  by  móc s ię  w y w c za

n j n M T M M M M M M M M P M

S p ń ź n i a n t e  s i ą  p o c i ą g ó w
p r z e z  R a d o m  d o  W a r s z a w y

P i z y  o->tacniej zmianie kolejowe­
go rozkładu jazdy od 15 mn,|ii wpro­
wadzono bezpośrednie pociągi z W ar­
szawy do Krakowa, zarówno osobo­
we, jak i pośpieszne przez Radom 
nową lin.ją. Miały one skrócić wybit­
nie czas jazdy w poróu-nnniu z tra­
są dotychczasową przez Częstocho­
wę. Niestety, opracowując rozkład 
jazdy nie ustalono dostatecznie moż­
liwej szybkości pociągów na nowej 
linji, dzięki czemu opóźnieniu pocią­
gów dochodzą tutaj niejednokrotnie
■ M M B B M M M .  MI R M B n m

W  te a tu u Ji i k iw c h
na dzień dzisiefszy 

ę następująco:
„H i Lu .cem bu rg ”

Repertuar 
prz-jstawia

Teatr Wielki:
Lehara.

Teatr Narodowy wieczorem „Wa- 
c. jarz Lady Windcrnere". Teatr Mały 
„Obrona Keysowej” . Teatr P< iski 
„Wyzwolenie". 'r eatr Letni „M uzy ­
ka na ulicy" Offenbacha i  Modze­
lewską i Dymszą-

Teatr Aktora: „Chory z urojenia”  z 
jaraczem. T  Nowy: „Szesrastolai-

A  te laz .  Ha co warto pójść do ki- 
* i . J Światów d (Marszałkowska 
111 ►— „N>e cheę wiedzieć kim jesteś" 
Stylowy (Marszałkowsko 112)— „M a­
ła mateczka’ Atlantic (Chmiplna 33) 
„Pościg  ta cieniem” . Apollo (Marsza! 
kowska 106) -  „Bengu li"  Capitol
(Marszalków. 125) — ,,Urwis z Wied 
nia” . Europa (N ow y  świat 63) 
„Rumba". Riołto (Jasna 3) „Męż- 
ezy żni w niebezpiecznym wieku". 
Filharmonia (Jasna 5) „Powrót 
Frankensteina".

Casino (N ow y  świat 40) „N iedo­
kończona symionja” .
— “ TOS

do normy spotykanej na inny oh 
linjaoh chyba tylko w  czasie trzaska­
jących mrozów, „kiedy zamarzają po­
szczególne części parowozów.

Spóźnieniu pofiiągćpy wahają się od 
i do ’2 godzili. Tak naprt,. pociąg z 
Krakowa, króry w ub. poniedziałek 
miul przybyć do Warszawy o g, 6 m. 
Jój nadszedł dopiero o g. 8 m. 40, 
Odwrotnie pociąg nocny z Warsza­
wy, k ióry  ma przyb jwać do Krako­
wa o g. 7 reno. spóźnia sie niejedno- 
kroiuic o godzinę, ęo jest tem dotkh 
wsze, że po godzin ie  spóźn ia ją  się 
w szysk ie  poc iąg i ,  do których p o -  
'•iąg krakowski ma bezpośrednie wa­
gony, jak u a p r d o  Zakopanego, 
u- ięki czemu pociąg południowy 
przyhywa do Z a k o p a n ie  o godzinę 
późnie}.

O d c z y t y
..Dnia IS b. m. o godz. 8 wiecz. od 

będzie się staraniom Kota Filozoficzno 
Psychologicznego S. U. U . w  lokalu 
Seminarjurrt Filozoficznego Uniwersy- 
tofu (Kral: ' Przedmieście 26) odczyt 
St. I, Witkiewicza p t .  „Krytyka ma­
terializmu fizykalnego” . Wstęp wol­
ny.

g m U  LEKARSKI I

płciowe przyjm i 
Nowy-SwUl 4b m

skórne 
swoiei Lecznicy 

22 r 8 —  S w.

Wiinadki i faadzieże
W szpitalu na Czystem zmarł I z y ­

dor Hzrszkowicz (Solna* 18), bcaiis*!- 
sta. który został postrzelony w okoli­
ce lędżw iowej i prawą rękę na klatce 
Schodowej, przy ul. Zamenhofa 44. 
Policja lV-go komis., oraz urząd śled­
czy prowadzą dochodzenie, celeni u- 
jęcia sprawców zabójstwa.

78 1. Karolina Wafiiakówr.a (Czen ia 
kowsk t 97)', upadla na podworzu te­
goż domu wssutek uderzenia się glo 
wą o kamień, doznała krwotoku. Le­
karz po nałożeniu opatrunku, prze­
wiózł staruszkę do szpitala Dz. Je­
zus.

Marcjaona Bartosiewiczowa (Lesz­
no 104>, będąc pijana, otruła się łu­
giem. Desperatkę w stanie ciężkim 
przewieziono do szpuala św. Roclia.

11-1. Władysław Jabłoński. (Gostyń 
skal), bawiąc sic na podwórzu, został 
przygnieciony belką, przeznaczoną do 
remontu domu Chłopca ze złamaną 
lewą nogą przewieziono do szpitaia 
na Ćzysten.

Róża Adlerówna, będąc w klnie 
„Światowid” , zgubiła pierścionek zlo­
ty z diamentem i brylantami, warto­
ści 5.000 zł. Poszkodowana przezna­
cza za odnalezienie pierścionka 500 
zt. nagrody.

Na cmentarzu p woslawnym na 
Woli, 10 1. jerzy IMazrra (Ordona 23).

'a szedł na drzewo, celem zabrania 
młodych piskląt. Nagle gatą„ złamała 
się i ch'opiec spaoł z wysokości ll-go 
piętra. Lekarz stwierdzi! złamame pro 
wej nogi i poranienie czuła. Po opa- 
trunku przewieziono Mazera do szpi­
tala im. Karola i Marii.

15-1 Mojżesz Lejb Wiewiórka (N o ­
wy - świr* 56), przyszedł ' do składu 
biedzi i ryb do ojca swego Abrahama, 
w, bazarze przy ul jN.MWy - Świat 64, 
gdz t  korzystając z chwilowej drzem- 
f i ojca. syn zabrał tira z kieszeni 600 
zł gotówką i uciekł. Zrozpaczony oj­
ciec „uwiadomi! o powyższem pohejo 
A-go komis. Z dalszego dochodzenia 
wynika, źe chłopiec uciek) w towarzy 
stwit rówieśnika swego, syna dozor­
cy domu przy ul. Tamka. Policja za­
jęła się odszukaniem chlopcow. -

Przy ul. Marszałkowskiej, w jed­
nym z większych magazynów obu- 
-»v;j. v. czubie największego ruchu, 
dwaj wywiadowcy urzędu śledczego 
zatrzymali aż 7-mu „doliniarzy” , czyr 
li złodziei kieszonkowych, którzy 
prawdopodobnie planowali okraść za 
jętych klientów. „Doliniarze” , którzy 
nie byli ujęci na gorącym uczynku, 
tłumaczyli się w  komisarjacre. że przy 
szli kupować obuwie dla siebie lub 
dla swych rodzin.

sow ać  do pośw ią tec zn ogo  za jęc ia .  
Jeszcze  innym rod za jem  odpoczyn  
ku by łyby  ca łodz ienne  w yc iec zk i  
statkami, w d ó ł  lub w  g ó r ę  rzeki.  
Spedzen ie  upa lnego  dnia na r z e ­
ce b> loby n ie w ą tp l iw ie  a trakc ją ,  
która p r z yc ią g n ę ła b y  sporo osób. 
Gdzieś  w  drodze  kró tk i postó j,  ką­
piel rzeczna  i je d z ie m y  dalej.

A lbo  w yc ieczk i  zb io row e  w y g ó d  
nemi au tokaram i do Podkow y ,  
Konstanc ina , O tw ocka  itp., czy  
nie zn a la z łyby  am a to ró w ?  Za­
pewne tak i to dość l icznych.

T r z eb a  ty lko  zo rgan izow ać ,  
p rzeka lku low ać  i udostępnić. Zba 
dać, gdz ie  je s t  n a jp r zy jem n ie j ,  
gdz ie  m ożna coś zobaczyć  c ieka­
w ego  lub ładnego .  Do zo rga n iz o ­
wan ia  tego  rodzaju  im prez  naleźa

loby się odn ieść  z sercem  i z entu i 
z jazm em  —  n ie ty lko  pod kątem 
w id zen ia  sutych zarobków . K a lku  
la c ja  p ien ię żn a  musi b yć  o s tro ż ­
na lecz  jednocześn ie  trzeźw a .

N a  podobne w y c ie c zk i  ca ło ­
dzienne, b liskie , w y go d n e  i n iemę 
czące  —• W a rs z a w a  czeka z utę­
sknieniem.

L u d z ie  dobre j w o l i  pow in n i o 
m ieszczuchach  tro ch ę  pomyśleć. 
T em b ard z ie j ,  j e ż e l i  m ożna p o łą ­
czyć p rz y jem n e  z p rży te e zn em . 
odpoczynek  i k ra jo zn a w s tw o  Są ­
dzimy, że w d z ię c zn e  pole  do p op : 
su o r g a n iza cy jn e g o  ma tu ta j L i ­
ga  P op ie ra n ia  T u rys tyk i  i Z w ią ­
zek P ro p a g a n d y  T u rys ty c zn e j  w  

W arszaw ie .

Ano,, zobaczym y!. . .

Konferencja orasy skautowej
w S p a l ę

Z okazji jubileuszowego zlotu har- 
cestwa w Spalę Kom isa ija t  Zagrani­
czny Harcerzy organizuje w dniach 
od 14 do 17 lipca b. r. międzynarodo­
wą konferencję prasy skautowskiej. 
W konferencji zapowiedzieli swój u- 
dzial redaktorzy pism skautowych i 
skauci ■ dziennikarze z Anglj i ,  Fran­
cji, Węgier, Czechosłowacji, Austrji, 
Rumunji, Panji, Szwecji, Norwegji ,  
Łotwy, Estonii, Szwajcarji, Jugosła- 
wji, Bułgarii ,a nawet jeden przed ■ 
stawicie! dalekich Filipin.

Na konferencji zostaną wygłoszo­
no 3 referaty: angielski, węgierski i 
polski dotyczące współpracy pism 
skautowskich Polski referat p. t : 
„Drogi miedzj narodowej współpracy 
pism skautowych", wygłosi naczelna 
redaktorki! najlepiej w Polsce reda­
gowanego pisma harcerskiego „N a  
Tropie" p. Marja Kapiszcwska z K a ­
tów ic.

Komisarjat Zagraniczny Harcerzy 
organizuje dla uczestników konferen 
cji 20-dniową wycieczkę po Polsce, 
w czasie .któi-ej zw iedzą :. V/arszav.ę, 
Park Narodowy w Białowieży, Pińsk, 

Ord w.mc ic Dnu idgródwką ua Polesiu

Kraków i Wieliczkę, Tatry, Pieniny, 
oraz Śląsk. O  e t  k*
Walka z hałasem w stolicy

T e o r i a  i p r a k t y k a
51.mo w ydan ych  zarządzeń , m a­

jących  na celu oszczędzen ie  
m ieszkańcom sto l icy  n iepo trzeb ­
nych hałasów , a to na podstaw ie  
p rawa o w ykroczen iach , w  da l­
szym ciągu dz iedz ińce  W a rs za w y  
p rzed s taw ia ją ,  s zczegó ln ie  w  ran ­
nych i w ie c zo rn y ch  godzinach , 
n iesam ow ity  obraz. W  dalszym 
ciągu t rw a ją  p rodukcje  zo rgan i­
zow anych  o rk ies t r  i dom oros łych  
m uzykantów  na w sze lk iego  rodza ­

ju  instrum entach , g łośn ik i rad jo- 
v»e p ra cu j"  jj;c iąż p rzy  o tw a r ty ch  
cknach. sąaieć’ " i  u rząd za ją  hu cz­
ne p rz j  ję c ia  z  tańcami po t. zw. 
god z in ie  po l icy jne j ,  a w ię c  U  w ie ­
czór, p rodukcje  żebracze  są w y ­
konyw ane  bez przeszkód i t. p.

P e w n ą  w in ę  ponoszą  w  te j  m ie ­
rze  sarm lokatorzy, k tórzy  nie 
r ea gu ją  na te w y c z j  ny i nic za­
w ia d a m ia ją  o pow yższem  w łaśc i­
w e j  w ładzy .  Czasby się tem za jąć  
na ser io .

0  z i e l e ń  na Ż o l i b o r z u
Kio m  obowiązek o tem pomyśle.!

W r. z. Warszawska spółdzielnia 
mie; zkaniowa na Żoliborzu przy po- 
i ioc\ swoich lokatorów, npor/ądko-

W  P o l i c e  m a m y
5000  nałogowych n a r k o m a n ó w

Statystyki policyjne i sądowo o- 
pracowanc na podstawie spraw kar­
nych, wytaczanych za bezprawne zdo 
bj wtuiie środków narkotycznych 
przez sfałszowanie reee]1t i t. d. wy­
kazują. iż w Pclsęp jest obecnie prze 
szło 5000 nnłogojyych narkomanów.

"Walka 7, narkoman ją jest nader u- 
trndniona, gdyż nałogowi narkomani 
zeznając, jaku świadkowie w sądzie 
nigdy nic ujawniają źródeł kupna, w  
nndiiei, żo w prz; szlości będą nich 
nadal korz\stać.

Rozpocząć nareszcie roboty publiczne!
W o ł a ł a  ś l ą s c y  b e z r o b o t n i

K ATU W LC E , 16.(5. Z Rybnika do 
kntoulc  do. Śl. Urzędu W ojewódz­
kiego udała się delegacja „Związku 
częściowo zatrudnionych bezrobot­
nych górników i hutników", która 
f i  Wydzia le Opieki Społ. doręczyła 
uchwalone przez związek rczolueic. 
Doręczone wlad/oin rezolucje mają 
nastąpnjąee brzmienie:

M obce nadal trwającego kryzysu 
i wzrastającego bezrobocia Zarząd 

Główny związku domaga się od kom­
petentnych wiad- uruchomienia ro­
bót publicznych na jaknajszerszą 
skalę.

Żądamy od Dyrekcji Funduszu 
Pracy skrócenia czasu pracy z 8-rniu 
na 6 godzin dziennic przy wykony­
waniu robót publicznych, podwyższe­
nia zarobków o 60 proc., albowiem 
pritez1 skrócenie czasu pracy dałoby 
się zatrudnić większą ilość bcz.ro- 
botn; eh i podwyżka z,arobków przy­
czyniłaby się do po większe1! ’ a kon- 
stmicji.

Domagamy się z cała sitnnowezoS- 
cią przywrócenia zasiłku dla bezro­
botnych i to w ramach z roku 1931 
i stwierdzamy, że obccuc stawki za­
pomogowe są niewystarczające i krzy 
wdzące. «,

Domagamy się od miarodajnych 
czynników zatwierdzenia planu ro­
bót publicznych miasta Rybnika, o- 
raz przekazania na ten cel potrze­
bnych funduszów.

* Domagamy się. by nasze żądania 
były nietylko rozpatrzone, ale i rów­
nież zrealizowano.

1 j m— i 1 ■ ■ 1 n M B ~ a

wała tereny przed domami spółdziel­
ni, nnlcżaccmi’ do minstn i do spół­
dzielni, zakładając 5na nich ogródl,.. 
Tereny skopano, gruz wywic-.iono, 
zasinno łubin i t. p. Następnie zwró­
cono się do minstn, prosząc o nasio­
na trawy etc. w celu dalszego kulty- j 
wowa-nia gruntów, przezmn-zonych 
na zieleńce.

Zarząd Miasta odmówił wówczas 
udzielenia odpowiedniej pomocj ijj, 
względu na brak kredytów. Zwróć o-1 
no się Więc wobo togo do wlatiz 
miejskich, u by prznięry samo konser­
wacje omawianych terenów o- 
gródkowyeh. Na n io.uię r. b. dział 
ogrodniczy z.arząda miej-kiego zawia­
domił spółdzielnie, żc sam wykona 
dalsze niezbędne roboty.- Tymczasem 
w tjch  dniach otrzj mano zawiado­
mienie jżs- roboty tc jednak nie będą 
wykonane.

Polegając na nbieinicaeli miasta, 
spółdzielnia nio przewidziała w  bud­
żecie na r. b. potrzebnych krody.ów. 
W  ten sposób sprawa ta w r. b. nie 
będzie załal wicma.

Kierując się koniecznością zwal­
czania plagi kurzu na Źohbo 'zu, tak 
dorkliwie dującej się we znaki całej 
dzielnicy, spółdzielnia, w zastępstwie 
hninsta, od szeregu lal dba o wygląd 
ulic, przy których położone są .jo.j do­
my. N ie  .jest to jednak sytuacja nor- 
mnlnn, aby miasto przerzucało swoje 
obowiązki nawet ua instytucje o cha­
rakterze , potocznym.

d  A  D J O

WARSZA W A 
Poniedziałek, dnia 17 czerwca
6.30 „K iedy  ranne..." 6.33 Pobud­

ka. 6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
(pł.).  W  przerwie o godz. 7.20 Ih.en- 
ivk. por. i P  gadanka sport.-turyst 
8.05 Aud. dla poborowych. 8.30 
Progr. na dz bież. 8.25 Wskazówk 
prakt. 11,57 Sygn< 1 c sasu. 13.03 
Wiad. meteorol 12.05 Dzień, uołudn.
12.15 Mala ork. P. K. i Z. Teme (pio 
senki). W  przerwie o gouz. 13.00 
Chwilka dla ^obiet. 15.15 Pr-ggl. 
gieł 15.25 Wiadom. o eksp. 15.30 
Sekstet kameralny N. ManśJftdj. 
10.00 źud. dla dzieci —  z Poznania
16.15 Koncert solistów- z Poznania. 
16.5i) „Legenda o tańcu" —  Godfry 
da Kellert 17.00 Konc. z Krakow-a 
17.45 St. Moniuszko. „Ba jka" —  u- 
w-ertura w  wyk. ork. Opery War- 
maw-skiej. 18.00 „Od Gutenberg: do

| Hnotypu", pogad. 18.15 „Cała Polska 
J śpiewa" —  pieśni w  wyk. chóru 

Warsz. Zakł. Wychów. Zw. Osadu - 
i ków pod dyr. J. Dimitrowa. 18.30 
I „Skrzynka ngó!na“ . 18.40 Chwilka 

społeczna. 18.45 Muz. salonowa (pł.) 
18.52 Progr. na dz. nast 19.00 T r  
do Madrytu z okazji 10-lema radio­
stacji Madryckiej. 19.15 K "  \ rek'. 

0 Audyc żołnierska. 19.60 „Co19.1
czytać?" (nowości beletrystyczn**) 
20.00 Skrzynka roln. 2O.10 „L lHe" 
—  op. w 3 akt F. Szopskiego. T r  
z Teatru Wfttlkiego w W=>rszaw>e. 
W  przerwie I —  Dzień, wiecz. W 
rezerwie I I  —  Wiadom sport 23.10 
Windom, meteor, dla komunik, lotn, 
23.15 Muz. salonowa (pL ).

O blężen ie  bandytów  p r z e z  policje
n s  p r z e d m i e ś c i u  K r a k o w a

Przetwórnia owccdw
p o w s t a n i e  

w  Z a l e s z c z y k a c h
Z A L E S Z C Z Y K I ,  16.6. —  Dnia 

11 b. m. odbyło  się w  Z a leszczy ­
kach zebranie ,  p ośw ięcon e  budo­
w ie  p rz e tw ó rn i  ow ocow e j  w  Z a ­
leszczykach . r r z e d  kilku dniami 
baw i ł  w  Za leszczykach  w te j  
sp raw ie  d j r e k t o r  Funduszu  P ra ­
cy z Ta rn opo la ,  inż. K rzyżak .  Bu­
d ow a  te j  p rz e tw órn i w p łyn ie  n ie ­
ty lko na u regu low an ie  ra c jo n a l ­
nego zbytu o w oców  c iep łego  P o ­
dola. a le  da w  znaczne j m ierze  
z a ję c ie  po trzebu jące j  zarobku 
m ie js cow e j  ludności

K R A K Ó W ,  1(5.6. Od dłuższego już 
ezosu władze policyjne śledziły szaj­
ki niebezpiecznych włamywaczy, 
‘ 'Gułajacj eh na terenio Krakowa. W  
soboto rano koło godz. D-cj komwar- 
.jat P  P Podgórzu otrz,.vnmł w ia­
domość, żc śledzeni znajdują się w 
starej cegielni w Łagiewnikach. Nie- 
zlocznic udało się na miejsce kilku 
posteru ikowych, ażeby aresztować 
wkimrwuczr.

Bandyci zobacz} wszy, żc są osa­
czeni, rozpoczęli ogień rowolwcfow; 
i a i>olicję, tak, żc poLcja. również 
musiała użyć broni.

W  wyniku wyminnj strzałów zra­
niony został jeden z włamywaczy 
Władysław Dyląg, lat 23, z zawodu 
murarz, zamieszkały w gminie Jado- 
wniki. Z chwalą zranienia jednego 
bandyty, wlało Się po/.ośtiilyi h roz 
broić i urosztować

Pacjentka szpitala psychiatrycznego
u c i e k ł a  p r z e z  m u r  t r z y m e t r o w e !  w y s o k o ś c i

K A T O W IC E ,  16.6. IV ubiegły pią­
tek wydarzył się w Wojewódzkim 
Zakładzie Psyclijatryczuj-m w Ryb­
niku wypadek, którego ofiarą padła 
.jedna z  pacjentek.

Mianowicie 39-lctnia Albina Mał- 
kowa, mimo ścisłego nadzoru, pehno- 
ntgo przez ,3 pielęgniarki, zdołała w 
godzinach rannych zmylić czujność

opieki i, przebiegłszy przez obszmny 
park zakładowy, przesadziła 3 metro- 
v c.i wysokości mur zakładu, poczem 
pobiegła ul. Larysza, do pobliskie.j- 
glinmnki, wskoczyła do wodv i uto­
nęła. ZwfoKi Malkowej wydoby.jo do­
piero po długich poszukiwaniach i 
z.lożono u kostnicy zakładu,

CAFE SiM
g .

“  Królew ski 11
tel. 236-29

17.30 O rk ie s tra  w Ogrodzi? 
g. 20.30 W .  Elektorowicz

W torek, dnia 18 czerwca.
6.30 „K iedy  ranne.. “  6.33 Pobud­

ka. 6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
(pł.).  W  przerwie: o godz. (.20:
Dzień. por. oraz pogad. sport.*tu- 
ryst. 8.05 And dla poborowych. 8.20 
Progr. na dz. bież. Ś.25 WskaGiw„' 
orak. 11.57 Sygnał czasu. 12,03 
Wiad. meteorol. 12.05 Dzień, polud. 
12.15 Koncert Ork. P. R. pod dyr. 
St. Nawrota z udz Stefana '-asa 
(śpiew). W  przerwie: o godr. 13.O0: 
Chwilka dla kobiet. 13.S0 „7, Tynku 
Pracy". 15.15 Przeg l. , .e l 15.25 
Wiad. o eksporcie. 15.30 F. Mende1- 
ssohn-Bartholdy: Trio d moll on. 49 
w wvk. A. Cortot, J. Fhibaud i P. 
Casals‘a (nL ).  16.15 Pieśni w  wyk. 
Eugenji Hof 'manowej. 16.25 Recital 
fortem St H. Nawrockiego. 16.50 
„A d o l f  i Marjan" —  (rei:, proz.) Bo­
guszewskie'. 1 '.00 „Skrzynka P. K 
O." 17.15 Wileński zespól salonowy 
oraz W. H. T edóchowska (skrzypce) 
(z  Wilna). 18.00 „W  tyglu sbnecz- 
njun" —  odczvt z cyklu astrononrez- 
nego ( z  Wilna). 18.10 Lefmianj 
„Szmer wioseł" (rec. poet.). 1815 
..Cała Polska śr>inw i". 18 30 Skrzyn­
i a  teebn. 18.40 „Życie kult. i_art. 
stolicy". 18.45 Ottorino RSśp.Jgui: 
Fontaany rzymskie — noemat syn-
Wfifczny ood tfyrt Molajoll {p ł . ) 
i 0.0(1 ..Dokąd jechać w iw  i eto ! "  
t".10 Prorrr. na dz. nast. 19.20 Kojir. 
'•ekl. 19.30 Recital fortepianowy M. 
Barównv. 19.50 Rrgad. aktualna 
20.00 „Wiad. roln." 20.10 Mała Ork 
P. R. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 „O- 
hrazkl z  żvcla dawnej i w  mółczesnei 
Polaki". 21.00 Transmisla z  lodzi 
nodwodne.i O. P,, P. „W ilk " .  21.25 
Konc. r.ymf. w  -,vvk. Ork. P. R. 22.50 
Wiad. sport. 22.40 Ma>a Ork. P. R- 
W  pmerwie o godz. 23.00: Wiad
inp.pni-. rlb. kom, lotn.

Pleśń niszczy konsei-wy i dlatego 
do konserwowania owoców, marme- 
lad, galaretek, soków owocowych, o- 
górków i t, d. należy używać środka 
Konserwującego Dra Octkera. Popu­
larne przepisy na konserwowanie 
moż.na bezpłatnie otrzymać w każ* 
dym składzie, który prowadzi wyro­
by Dra Oetkera lub bezpośrednio od 
firm y Dr. A. Oetker w Warszawie, 
Rakowiecka 23

i
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S p r a w a  s a d o w a  w y k a z a ł a  s a b o i a ź

fp®®i€iąt© przęsła mostu
k t ó r y m  m i a ł  p r z e j e ż d ż a ć  m i n .  P i e r a c k i

S T A N I S Ł A W Ó W ,  16,6. W  sobo­
tę rozpoczą ł  się p rzed  trybunałem  
karnym  Sądu O k ręgow eg o  w  S ta­
n is ław ow ie  p roces  o spow odow a­
nie k a ta s t r o fy  mostu d ro go w ego  
na B ys trzycy .  T o  odczy tan iu  aktu 
oskarżen ia  osk. inż. M iku ła , k tó­
ry  by ł  k ie row n ik iem  p ow ia tow ego  
zarządu d rogow ego ,  ośw iadczy 1, iż 
n ie  p oczu w a  się do w iny .

W  os ta tn ich  dniach kw ie tn ia  po 
p rzep row a dzen iu  kontro l i  mostu, 
w ys ła ł  sp raw ozdan ie  do urzędu 
w o jew ód zk iego ,  w  k tórem  s tw ie r ­
dził, że w  poszczegó lnych  p rzę ­
słach mostu były  n iek tóre  zęby* 
ścięte. P o  k a ta s t ro f ie  oskarżony 
me m óg ł  s tw ie rd z ić  p rz yc zy n y  ka­
ta s tro fy ,  bo mostu nie rozb ie rano 
ostrożn ie ,  a le  zw a lon o  go  w  szyb 
k iem tempie . N as tępn ego  dnia po 
k a ta s t ro f ie  oskarżonem u zw róc i ł  
u w a gę  obecny na m ie jscu  de lega t  
M in is te rs tw a  K om u n ikac j i  inż. 
Ks iężopo lsk i ,  że d ru g ie  p rzęsło  
mostu, na k tó re  w a l  m oto row y  
nie zdąży ł  j e s zc ze  w jechać ,  miało 
w y łam a n y  k rzyżu lec .  W y łam an ie  
było św ieże ,  na co w sk azyw a ł  ko­
lo r  d rzew a . Zdan iem  oskarżonego 
było to uszkodzen ie  rozmyślne, 
k tó rego  w  żadnym  w ypadku  nic 
m ogło  w y w o ła ć  nadm ierne obcią­
żenie, o i le  zassed l tu akt sabota­
żow y , to b y ł  on bardzo sk rupu la t­
nie obm yś lany  p rzez  fa ch o w ca  w 
ten sposób, że nastąp ił  zam ie rzo ­
ny p rz ez  sp raw cę  skutek, a po ka­
ta s t ro f ie  w sze lk ie  ś lady  u leg ły  za ­
tarc iu.

W  da lszych  zeznan iach  inż. .Mi­
kuła dodaje ,  że po lec ił  k ie ro w n i­
kowi w a łu  m oto row ego ,  ażeby  p o ­
w iad o m ił  go o porze  , p rze jazdu  
wału  p rz ez  most, chcia ł bow iem  
w id z ie ć  most. g d y ż  m ia ł  p r z e je ­
chać w  tym  dniu sam ochodem  ś. 
p. m in . 'P i e r a c k i ,  b a w ią cy  w  S ta­
n is ław o w ie  na w iz y ta c j i .  P ro g ra m  
p od róży  m in  P ie ra ck iego ,  k tóry  
pojechał poc iąg iem , u leg ł dopiero 
w  os ta tn ie j  ch w i l i  zm ianie .

O skarżony  inż. W e j tk o  rów n ież  
nie poczu w a  się do w iny .  O skar­
żony był r e fe r en tem  m ostow ym  w 
urzędz ie  w o jew ód zk im , a le  sam 
nie m óg ł  d e leg ow ać  kom is j i  do ba ­
dan ia  mostu, tembardziej.. że nie 
było tak ie j  kon ieczności.

Sko lei p rzys tąp ion o  do przęsłu 
chania św iadków . Św iadek  inż. 
Ks iężopo lsk i ,  inspektor  m ostow y  
M in is te rs tw a  K om u n ikac j i  który 
bawrił następnego  dnia po k a t i -

na pwaasBi

s t r o f ie  na miescu, podaje ,  iż 
s tw ie rdz i ł ,  że d rzew o  m os tow e  by - 
było w  s tan ie  zd row ym  i t y l ­
ko w  w ęg ła ch  było ono nad­
gniłe ,  jednakże  to n ie  mo­
g ło  spow odow ać  zaw a len ia  się 
przęs ła  n a w e t  przy  obc iążen iu  go 
wa łem  m otorowym , Zaw a len ie  na ­
stąp iło  skutkiem ce low ego  ro z łu ­
pan ia  p rzęs ła  os irem  narzędziem .

Św. inż. K ira ła ,  naczeln ik  wydz. 
kom. w  urzę. w o j  baw ił  na m ie j ­
scu k a tas tro fy  je szcze  k ry ty c zn e ­
go  dnia. Św iadek  s tw ierdza ,  źe 
w iadom e było. iż  m in is te r  P i e r a c ­
ki m ia ł ze S tan is ław ow a  do S t ry ­
ja odbyć d ro gę  autem w łaśn ie

A B C  S P O R T O W E

t t

przez most. W  parę  tygodn i po ka­
ta s t r o f ie  tego  mostu dokonano na 
m oście  wr Żuraw i sabotażu. W ó w ­
czas dop iero  stała się dla św iad- 
ka jasną kw es t ja  sabotażu na m o­
ście na B ys trzycy ,  a to tembar- 
dz ie j ,  że po łączen ie  w ę z łó w  było 
spec ja ln ie  roz luźn ione. N ie s te ty  
w  chw il i  ka tas tro fy  nikomu sp ia- 
w a  sabotażu m e w pad ła  na myśl 
i d la tego  n ie  dało s ię  to późn ie j  
s tw ie rdz ić

P o  k ró tk ie j  na radz ie  trybunał 
w yda ł  w y ro k  u n iew inn ia jący ,  o- 
skarżonych inż. M iku łę  i W e j tk ę  
od zarzuconej im w in y  spow odo­
w an ia  k a tas tro fy  mostu.

*fsty'S panowie „sportowcy
Z  w c z o r a j s z y c h  m i s t r z o s t w  i e K k o a t l e t y c z n y c h  W a r s z ? w y

P ie rw s ze g o  dn ia  lek ko a t le ty c z ­
nych m is t r zo s tw  W a rs za w y  nie 
można nazw ać  udanym. W  dużej 
m ierze  po łożyć  to na leży  na karb 
zaw odn ików , k tó rzy  choc ia ż  w 
prezen tac j i  w z ię l i  l ic zn y  udział, 
za to na boiśxu, podczas ro zg ry ­
wan ia  poszczegó lnych  konkuren- 
cyj,  m e  w y k aza l i  ochoty  do s ta r ­
towan ia .  W  rezu ltac ie  poszczegó l 
ne konku renc je  św iec i ły  pustka­
mi. Dość  pow iedz ieć ,  że w  b iegu  
pań na 200 m. s ta r tow a ła  ty lko 
jedna  zawodniczka , M ądra low n a . 
Speaker  nadarem nie  t rudz i ł  się, 
naw ołu jąc  k i lkakro tn ie  panie, aby

N o w y  „ k w i a t e k "  b i u r o k r a c j i

B e zro b o tn y m us; płacić 3 zio te
z a  p o d a n i e  o  u m o r z e n i e  p o d a t k u

B Ę D Z IN ,  16.6. Mamy do zano­
to w an ia  nowy  „ k w ia t e k 1 naszej 
b iu rokrac j i .

Bezrobo tn i  m ogą  być u w o ln ie ­

ni od p łacen ia  podatku od lokali, 
te te ż  do Urzędu Skarbow ego  w 
B ędz in ie  w p ły n ę ły  l iczne  podan ia  
bezrobotnych, z za łączen iem  za- 

.11. u — — B w a a

D z i e ń  l i c z y i i  z a  m i e s i ą c
c h a s y d zś  w  B e ł z i e

S K O L Ł .  16.6. —  W  m aju  1931 
reku p rz y je ch a ła  w iększa  grupa 
chasydów  z C zech os łow ac j i  do ra 
b ina „ c u d o tw ó rc y 11 w  Bełzie ,  by 
tam spędzić  na „ d w o r z e "  żydou  - 
sk ie  z ie lone  św ięta . W ś r ó d  chasy- 
dów  zn a jdow a ło  się 8 m łodz ień ­
ców  ascetów’ , k tórym  tak spodoba 
lo się życ ie  p rz y  boku rabina, że 
zam ias t  p rzebyw ać  tam dni 14 —  
na ty le  bow iem  opiewały ' p rze ­
pustki czesk ie  —  p rzes iedz ie l i  w  
B e łz ie  13 miesięcy.

W  czw artek  p rz y je ch a l i  wszys­
cy do Ł aw o czn ego ,  skąd c ’i c i e l i  
się p rzedostać  n ie le ga ln ie  na $tfo 
ne czeską. P o l i c ja  w  Łavvocznem 
u ję ła  chasydów  bez paszportów , 
od s taw ia ją c  ich do a resz tów  w  
Skolem. Bęcky on i odpow iadać  
przed sądem g rodz lcm  w  Sk.oleni

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m

O k u p  s a  z b r o d n i ę
p o p e ł n i o n a  p r z e z  3 0 9  l a t y

W  Ox£ordz:e, slnwnem mieście u- 
niwersyteckiem, odbyła się w  dniu 
30 maja oryginalna uroczystość stu­
dencka, świadcząca o przywiązaniu 
Anglików  do starych tradyeyj. M 
dniu tym studenci kolegjum Brasc- 
nose przyjmowani byli uroczyście 
przez studentów kolegjum Lincolna 
i raczeni obfic ie piwem. Zwyczaj 
ten przestrzegany jest corocznie od 
1602 r. Jak opasują ówczesne kronik: 
w roku tym jeden zo studentów ko­
legjum Lincolna żabi* studenta kole­
gium w Rrascnose, tra f iwszy go gro­
tom wypuszczonym z łuku w brzuch. 
Na zasadzie ówczesnego prawa zbio­
rowej odpowiedzialności studenci ko­
legjum Lincolna Svawieui zotal, przed 
sądem uniwersyteckim- Wyrokiem 
sądu studenci kolegjum Lincoln.", 
skazani zostali na uiszczenie co roku 
okujru w  postaci piwa i wr takich 
ilościach",',ile pomieścić mogą żołądki 
fctndcntów kolegjum w Brnseuose11.

W i e ś  ś l e p r ó w
O sta tn ie  sp raw ozdan ie  u n iw e r ­

sytetu  w  M ex ico  C ity  poda je ,  że 
jed n a  z w iosek , po łożonych  w  cen­
trum kra ju  zam ieszka łym  w y łą c z ­
n ie  p rzez  Ind jan , j e s t  s iedlisk iem  
niezbadanej do tychczas  choroby, 
k tóra  od  100 p rzesz ło  la t  pow odu ­
je  ś lepo tę  m ieszkańców  te j  w io ­
ski. D z ie c i  urodzone w  te j  w io sce  
w id zą  w  p ie rw szych  m ies iącach  
sw ego  ży c ia  i t racą  w zrok  za z w y ­
cza j  p rzed  ukończeniem  pierw ize- 
go  roku życ ia. O ko liczn i In d jan ie  
p rz yp isu ją  d z iw n ą  chorobę w p ły ­
wom  z łego  ducha, k tóry, n a w ie ­
dz i ł  o w ą  w ioskę  i omi.iaią ją  zda 
lekH

W e d łu g  op in j i  p ro fe s o ró w  un i­
wersy te tu  w  M ex ico  C ity  choroDę 
tę pow o d u je  n iezbadany  b liże j  pa­
sożyt ż y ją c y  w e  k rw i  m ieszkań ców  
te j  w :osk' i przenoszący  się d z ie ­
dziczn ie  z poko len ia  na pokolen ie.

Od tego czasu corocznie, studenci w 
kolegjum Brascnose maszerują w 
di-iu 30 maja, rocznicę zbrodni w po­
chodzie do kolegjum Lincolna, by o- 
trzymać przyznany im okup.

Zo swej strony kierownictwo ko­
legjum stara się nadać piwu taki 
>sniak, by przeciwnicy wyj,iii go jaK- 
najmnie.,. Od J (504 r. do p iw »  tego 
dodaje się liście bluszczu, co wzma­
ga jego gorycz. roku bieżącym
piwo to było lak gorzkie, żo l.)U 
bludcnlów kclcg.iuiu Brascnose zdo­
łało wypić zaledwie inałą beczułkę.

W  związku z tom narto przypom­
nieć szereg innych trądy eyjuycli 
zwyczajów, skrupulatnie przestrzega­
ny ch btudentów uczelni angielsk:ch. 
Tak np. ha zasadzie przywileiti, 
przyznanego W średniowieczu, stu­
denci kológjum Lincolna maja pra­
wo zamknąć główną ulicę Oxfordu, 
Cornmarket Street przy pomocy
sznurów i używać je j  jako miejsca 
do ćwiczeń w strzelaniu z łuku. Pijj&J 
pis wynmga, by studenci byli yv dniu 
tym ubrani w barwy uyzelni ciemno­
zielone i by łuh: przeV oicll używano 
sporządzone były 7 dębów, rosną­
cych te lesie bherwood

Ale nietylko średniowieczne tfraćfr 
ejc 7,aehowane są przez studentów 
ox£ordzkh-h. Corocznie studenci ko­
legjum \ovuin biórą udział w  ban­
kiecie,. hv czasie którego wypijają du­
że ilości likieru M int Julep. Pocho­
dzenie tego zwyczaju jest następu ią- 
ee: Przed 50 laty przebył do Oxfoi' 
du ua studja pewien miody Amery­
kanin, który ku swemu , s/dzćrcmu 
zmartyeieniu dowiedział sie. że yv ca­
łym Oxfordzie nie dostanie ulubione­
go w południowych stanach Ameryki 
tiunku sporządzonego z, spirytusu, 
enkru i miętówki, zwanego tam Mint 
Julep. Młody Amerykanin złożył kie­
rownictwu kolegjum Novum wiecźy>-‘ 
sty fundusz w wysokości tysiąca- do­
larów, z piroienlów którego urządza­
ny' jest corocznie bankiet, na któ-1 
tyijf .jedynym i runku m 'iesF ’ ihievl 
M int Jutrp.

za n ie le g a ln e  p rzebyw an ie  w  P o l ­
sce p rzez  ca ły  rok, poczem  zosta ­
ną ods taw ien i  do g ra n ic y  czes­
kiej. gdz ie  czeka ich dru ga  kara. | ju ż  chyba kom entarzy .

św iadczeń  urzędowych o braku 
pracy. Z da w a łob y  się, że Sprawa 
je s t  "dos ta teczn ie  ja sn a  i prosta. 
Tym czasem  będziński U r zą d  Skar 
bow y  w y s y ła  pocztą  pod adresem  
bezrobotnych  zaw iadom ien ia ,  że 
podan ia  swe w in n i  os tem p low ać  
m arkam i za 3 złote. P o r to  za w ia ­
domień m uszą r ó w n ie ż  op łacać  
bezrobotn i.

Podobn e  pos tępow an ie  władz, 
k tóre  od gloctującycn bezrobot­
nych żąd a ją  op łat,  nie w ym a ga

zg łos iły  się na start. P odobn ie  by 
to i w  b iegu  na 400 m. Do konku­
ren c j i  te j  zg łos i ło  się początkowo 
12 zaw odn ików . A l e  k iedy  nade­
szła chw ila  przfedbiegów, okazało 
s ;ę, że  400 m e t ro w cy  nie w ykazu ­
ją och o ty  do b iegów . W obec  tego, 
że chętnych zna laz ło  się tytko 
6-ciu, odbył s ię  odrazu f in a ł  I 
b ieg  na 100 m et ró w  nie mial arna 
torów', p rzyczem  7-miu zaw od n i­
ków  s ta r tow a ło  tuta j w  przedb ie- 
gach jed yn ie  poio, aby w ye l im in o  
w ać  jednego .

Dość śm ieszn ie  w ypad ł  b ie g  na 
100 m p rz ez  plotki. Zgłos iło  się 
tu ta j  6-ciu zaw odn ików , a le  dła 
odm iany  zabrakło... płotków’ W o ­
bec czego odby ły  się dwTa b ieg i  po 
3 zaw od n ik ów  na czas.

Ozdobą zaw odów  m ia ł  być s ta r t  
s zw edzk iego  b iegacza  L in d g re en a  
na 5 km. I  ta konkurencja  wypa- 
dla jednak  b lado L in d g re en  nie 
m iał pow ażn ych  konku ren tów  w o­
bec nieobecności N o j i .  to też  nie 
w ys i la ł  się zbytnio , a c h o c a ż  pro 
w a d z i ł  od startu do mety’ , o s ią g ­

nął czas o poł m in ty  g o rs z y  od te ­
go, jak i o b ie cyw a ł  przed  b ie­
giem.

■Szczegółowe Wj „ i ki  były następu­
jące: bieg 5 km. 1 )  Lindgreen (Szwe-> 
cja) 15:26 —  2). Uuplicki i5:5f — 
3 ) .Wiśniewski 15:52,6. 400 m. przez 
piotki i )  Mas ze w ski 58,2 przed rłari- 
kem 59 i (P K S )  61,8. Kula 1) Si, rt- 
leck-i 13,91 przed Zieleniewskim 13,27 
i Szycem 12,25 100 m. 1) Kożlick 
11,2 nrZea Krawczykiem 11,4 i Galic­
kim. 8UO m. 1) Kuźmicki 2.-01.6 przed 
Lesickim z:02,l i Skowr,niskim. Skok
0 tyczce 1) Ptawczyk 3,40, Poza kon­
kursem Pławczyk osiągnął 3,60.2 So­
kołowski 3,20. Rzut miotem 1) Karta- 
szynski 31.05 m. przed Almchrą 
27,65 Millerem (A Z S )  27.08. 4U0 m; 
1) Koźlicki 5i przed Bracnockim 51 6
1 Millerem. Skok wy wyż ! )  Pławczyk 
180 przed Iwanowskim 170 i Kozłow­
skim 165.

W  konkurencjach pan wyniki były 
następujące: 200 m. 1) Mondralów 
na 29 sek. walkowerem Dysk 1) Ra- 
pińska 31,21 przed Kaflmsuą 26.22 i 
Merkisowną 25,88. 60 m 1) Sadow­
ska 8,7 przed Kałużyńską 8,7 i Mon- 
Irąlówną. Oszczep O Smęfkówna 
33,46 przed Rnpińską 26,66 i Lubec- 
ką 24,08. Skok w  dal z. miejsca 1) 
Żmudzińska 2,27 przed Sadowską 2,19 
i Prajsówną 2,00

o O o -------

A że b y uciec do Legji Cudzoziem skiej
u p o z o r o w a ł  s a m o b ó j s t w o

P O Z N A N ,  16.6. —  P rz eo w c zo -  
ra i w ie c zo rem  jeden  z robotn ików  
ko le jow ych ,  p rzechodząc  nad ś lu­
zą na Czyżkówku, zau w aży ł  leżą 
ce nad b rzeg iem  zaw in ią tka .  P o d ­
szed łszy  b l iże j  s tw ie rdz i ł ,  że je s t  
to b luza w o jskow a, zw ią zan a  pa 
sem. na k tórym  zaczep iony  był 
bagnet.

P o zo rn ie  nasunąć się m og ła  
ty lko jed n a  myśl. a m ia n o w ic ie  
popełn ien ie  p rzez  jak iegoś  żo łn ie  
r za  sam obó js tw a  p rzez  utopien ie.

N a  m is jsce  zaw ezw an o  po l ic ję  
i żan darm erię ,  i p rz y  pom ocy  k i l ­
ku ochotn ików , zaczęto  przeszuki 
w ac  dno. T y m czasem  w  bocznej 
k ieszen i b luzy zna lez iono  dw a  K i  
s ty  pożegna lne , w  k tórych  kapra l 
4 pułku lo tn ic zego  z Torun ia ,  
F ran c is zek  K „  żegn a ł  sip ze s w y ­
mi rodzicam i (o jc ie c  j e s t  z w ro t ­
niczym  k o le jow ym  w  R yn k o w ie )  
i  pu łkowym i kolegam i.

M im o, ze  l is ty  w sk a zy w a ły  na 
sam obójstwo , jed en  z w y w ia d o w ­
ców  p o l ic y jn y ch  n ied ow ie r za ją c  te 
mu, zadał sobie trud zbadan ia  o- 
ko l iey  w ypadku i zna laz ł ś lady 
w o jsk o vy rch butów7, w iodące  od 
m ie jsca  wypadku w stronę lasu.

D la  pew nośc i  wypuszczono  w o  
dę z kanału. Skoro nie zna lez iono 
zwłok, nie u lega ło  ju ż  w ą tp l iw o ­
ści. że K. u pozorow a ł je d yn .e  sa­
m obójs two , by w’ teu sposob u- 
k ryć  dezerc ję .

W  tym też  k ierunku p m w a d zo -

m iarem  ucieczki do L e g j i  Cudzo­
ziem skie j.  Z am ia r  ten obecnie  naj 
p raw dopodobn ie j  z rea l izow a ł.  Fo- 
n iew a ż  jednak  rozes łano za nim 
te le fon ogram y ,  p rze to  nie sądz i­
my. aby  d e ze r te r  da le j  za jechał 
n iż  do Gdyni

Półfinały m istrzostw  Polski
S e n s a c y j n e  s p o t k a n i  T a r ł o w s k i  — M a l e w s k i

Sensacją półfinałowej gry  pojedyń 
czej panów o mistrzostwo Polski w  
tenisie było spotkanie Tarłowski —  
Majewski. Nasz reprezentant w pu- 
harze Davisa, Tarłowski, napotkał 
niespodziewanie na opór Majewskie­
go. Pierwszy- set przyniósł zwycię­
stwo Majewskiemu 6:3. drugiego jed 
nak przegrał on 4:6. IV trzecim se­
cie triumfował znów’ Majewski 6:4. 
Czwarty set zapowiadał niespodz.an- 
kę. Mianowicie prowradził Majewsiti 
3:0 i wisiała w  powietrzu porasta 
Tarłowskiego Był to jednak moment 
przełomowy. Przy stanie setów 2:2 
przerwano spotkanie FDowodu zapa-

Z a i m p r o w i s o w a n y

P o j e d y n e k  d w ó c h  r y w a l i
n a  s c h a d z c e  z  m ę ż a t k ą

L W Ó W . '6.6. —  P rzed  10 la ty  
p. B o les ław  E ustach iew icz ,  pub li­
cysta, zaw ar ł  b l izszą  zna jom ość  *  
jednym  z sukcesorów  s tare j  lw o ­
w sk ie j  f irm y ' S tad tm li l le rów  p. 
Rysza rdem , w łaśc ic ie lem  restau­
rac j i  i składu w in  w  Rynku. Jako 
p rz y ja c ie l  S tad tm ii l le ra  E usta ­
ch iew ic z  poznał je g o  żonę, z któ­
rą w k ró tce  rawiąz 'a ł romans.

M iędzy  S tad tm n lle rem  a Eu.sta- 
ch iew iczem  dochodziło do l i c z ­
nych zajść, k tóre  z.najdowały e p i ­
lo g  wT sadach. P r z ed  dwom a laty  
doszło n a w e t  do użyc ia  broni. W  
m iędzyczas ie  E u s tach iew ic z  -a- 
trzvm a l korzystna  posadę w  p rz e ­
m yś le  n a ftow ym , a le  wskutek  l i ­
stów o tw a r ty ch  Stadtm ii l le ra , 
sk ie row anych  p rzec iw ko  ry w a lo ­
wi, E. s trac i ł  posadę. P r z ed  kilku 
m ies iącam i na jed n e j  z r o zp ra w
p rz ec iw n ic y  p ogod z i l i  s ię  i zda­

no w czora j  dochodzen ia  i ustało-1 wało  się, że w o jn a  m iedzy Stadt- 
110 istotnie, że  K. i iosil s ię  z za ■ ■ m u lle rem  a Eustachiewuezem zo-

P u d e r  p r z y c z y n ą  ś m i e r c i
Z a k a ż e n i e  k r w i  i z g o n

G R U D Z IĄ D Z ,  16.G. —  P rzed  
k ilkoma dn iam i n ie jaka  R ędz ina  
u leg ła  n iegroźnem u napozór  ska­
leczen iu  naskórka na tw arzy .  R ę ­
dzina zapudrow a fa  rankę Po k i l ­

ku dniach p o ja w i ły  s ię  ipiębWfle 
objawry  zakażen ia . W sze lk ie  zabifc 
g i  szp ita lne  okaza ły  się bezskute­
czne W sku tek  zatruc ia  k rw i  na­
s tąp i ł  zgon.

T o r t  z  a r s z e n i k i e m
C i a s ł o  z  c u k i e r n i  w y w o ł a ł o  z a t r u c i e

stała ju ż  os ta teczn ie  zakończona.
Tym czasem  okoz&lo się, że za­

w ieszen ie  bron i było ty lko  pozo r­
ne. E u s tach iew ic z  bow iem  nie |a- 
rw’ał stosunków’ z Stadtmiillerotwą 
lecz w id y w a ł  się z n ią  w  dalszym 
ciągu. W c zo ra j  S tad tn i i i l le row a  
wcześn ie  w y s z ła  z domu. nie mó­
w iąc  m ężow i dokąd idzie .  S ł adt- 
m ii l le r  poszedł za nią. P o  p ew ­
nym czas ie  ś ledzący  m ąż znalazł 
się na Cytade li ,  gdz ie  żona je go  
m ia ła  randkę z E . U j r z a w s z y  E u ­
stach iew’icza , w i ta ją c e g o  j e g o  żo­
nę. S „  n ie panu jąc nad sobą, w,v- 
dobył rew o 'wTer i oddał w  k ie ru n ­
ku E. 4 strza ły .  Zaa tak o w an y  na 
s tr za ły  ‘ odpow iedz ia ł  rów n ież  
strza łam i D z iw n ym  zb ieg iem  ,oko 
l icznośei, w szys tk ie  sti za ły  chy­
biły. tak, że obaj m ężczyźn i  z za­
im prow izow a n ego  po jedynku  w y ­
szli  zd row i.  N a  odg łos  pierwszy-eh 
strzałów S tad tn r i l le ro w a  rzuc i? ,  
się do ucieczki.

Św iadk iem  s tr ze lan in y  był stu­
dent praw , p. K., k tóry  w  k ry t y ­
cznym m om encie  le ża ł  na łąęee 
w  pobliżu m ie jsca  za jśc ia  Stu­
dent rozb ro i ł  r yw a l i ,  poczem  w e­
zw a ł posterunków ego. który’  spro­
w adz i ł  ’ ch do 5 kom. P. F  Po 
wstępnym  przesłuchaniu , spravve 
p rze ją ł  W y d z ia ł  Ś ledczy . Do póź­
nych godz in  w ieczornywh odbyw a 
!o Się w  Wyutziale Ś ledczym  p rz e ­
s łuchanie Sta i itm iil lera . j e g o  żo­
ny’ i Eus tach iew icza .

T t tD G O S Z C Z ,  16.6. -  P i z - d
kilku dn iam i do szp ita la  m ie jsk ie  
go karetką P og o to w ia  R atunkow e

Co lo jest bankier]
P e w ie n  pub licysta  australi jski,, 

k tórego  poproszono o d e f in ic j ę  p o ­
jęc ia  „b a n k ie r " ,  dał taką od p o ­
w ied ź :  „B ank ie r  to cz łow iek , któ 
ry pożycza  drug iem u parasol,  gdy 
je s t  pogoda i odb iera  go skoro 

I tylKo zaczyna  padać, by go oddać 
| temu. od k tórego  sam eo pożv-

go p rz yw ie z io n o  szesć osob zd ra ­
dza ją cych  silne o b ia w y  zatrucia .

L ek a rz e  n a tych m ias t  p rz ys tą p i­
li  do ra tow a n ia  ży c ia  zag rożonych  
k tó r zy  po d ługich  zab iegach  mo­
g l i  w k ró tc e  w ró c ić  o w łasnych  si 
łach ao domu,

P o l i c j a  usta liła ,  że za truc i  W ik  
to r  i F ran c iszka  M a rk iew ic zo w i ,  
R om an  i P e la g ja  S tra lau  o raz  K. 
C ieś l iń ska  spoży l i  k ry ty czn ego  
dnia to rt ,  zakup-ony w cukierni. 
P ra w d op od ob n ie  w m aśle  użytem 
p rz y  w yp ieku  to rtu  zn a jdow a ła  
się pewna ilość  arszeniku. która 
spow odow ała  pow ażne  ' zacnorze- 
nia. Po l ic ja  w d ro ży ła  energ ic zn e  
dochodzenie

dających ciemnoścL Dokończenie te­
go meczu, podobnie jak i Cinału, od­
będzie się dzisiaj o godz. 11 ej.

Mistrzostwa cechuje niedbała or­
ganizacja. Sędziowie, podobnie jak 1 
gracze, Macą czas na zbyt dług e 
przerwy i niepotrzebne rozmówki. 
Temu właśnie przypisać należy nie­
dokończenie wczorajszego spotkania 
Tarłowski —  Majewski. Innym, man­
kamentem zawodów była niedostatecz 
na ilość krzesełek remontowanego 
kortu. Na  całe szczęście, publiczność 
wykazała niezbyt wielkie zainteresą 
wame mistrzostwami.

Niemcy— Australia 2:1
W  drugim dnm półfinałowego me­

czu w  strefie europejskiej o puhar Da 
cisa, Australia — Niemcy, w  Berlinie 
odbyła się gra podwójna. Niemcy, kto 
re po pierwszym dniu prowadziły 
2:0, wystawiły sktad rezerwowy, pjag 
ńąc oszczędzić Cratnma na dzisiejsze 
spotkanie z^ ta c  Grathem. *

Niemcy wystąpiły w sktadzie Den- 
ker - Lund, Australia zaś wystawia 
pa’-ę Crawrord - Quist. Spotkanie wy­
grała para australijska w  trzech se­
tach 6:1, 11:9 i 6:3. Dziś. w  ostatnim 
dniu meczu, Cramin spotka się z Mac 
Grathem i napevzno wygra to spot­
kanie. Wobec czego Niemcy wyjdą i  
meczu z Australją zwycięsko. W  dru­
gim single Denker grać będzie z Craw 
fordem.

Czechcsłowac;a
Poł. Afryka 

2 :0

Pierw-zy dzień spctkunią tenisowe 
go Czechosłowacja —  Południowa A 
fryka w  ramach rozgrywek ćwierćfi­
nałowych strefy europejskiej i  puhar 
Dawisa zakończyło się zwycięstwem 
Czechosłowacji y r  oln grach pajedyr 
czycli. Pierwsza rakieta Czechosło- , 
wacji Mencel pokonał Fa.'quprs<—\a 
6:2, 5:7, 6:3, 6:2 —  drugi Czerhosło- 
wak Caska odniósł zwycięstwo nart 
Beriramen? w- stosunku 6:1, 6:4, 6:2.

6 z w y c i ę s t w
W i t t m a r r a  w  F s t o n i i

W  międzynarodowych zawodach 
tenisowych o mistrzostwo Estonii wi 
Tallinie czołowy nasz tenisista, Wii- 
tman, osiągnął ó zw;ycięstw, zdoby­
wając pierwsze miejsce i broniąc po 
raz trzeci zdobytego poprzedniego pu 
haru. W  pobitem polu znaleźli się: 
Paulson 6:1, 6:1, Rirtman 6.1, 6 9, 
Pukk 6:0, 6:9, Frciberg 6:0, 6:2, Luhk 
6.1, 6:0 i Keerdk 6:0, 6:1. 

w u w a

W I A D O M O Ś C I  Z  T O R U

Wyniki gonitw z  dnia 15 b. m.
Cron. I. Dyst. 2.s(ju ip, N trg .  1.530 ‘Weksel 192), 3) 1 ad^ Daisy ł21), tj

pł. Płoty, i ) Yalibal, jeźdź Rapie 
wiez, 2) Oh er - Ann (7.50). Wygr. 
23 m. 20 sek. po krótkiej walce o 2 i 
pół dług Tot. 10.—

Gon. IT Unieważniona.
Gon. III. Dyse. 2.100 Nagr. 1.800 

i zł. 1) Lauma. żok. Michalczyk. 2) 
Giowanni (32.50), 8) Me -opol
(18.50), -.) Faworitas (4L.5U). Wycof. 
Grazia. W ygr. V  2 ni 14 i pół sek. 
w> walce o łeb. Tot. 8.— , fran 6 —  
i, 8.30.

Gon. IV. Dyst. 2.100 m. Nagr. 1.100 
zł. 1) Lionardo, żok. Pasternak, £)

Klipsa (22.50), 5) Nałęcz (32 j, ó> 
Ławica (*27‘.. Wygr. w 2 m. 17 sek. 
w walce o 1 dług. Tot. 16.50, fr. 12.—
1 29.50.

Gon. t . Dyst. 2.400 in Nagr. 7.000 
zł. 1) Libretto, jeżdz. Kusznieruk, 
2) Impet U  ,8.50), 3) Narzan (38), 
4) Isolar.o (15.50), 5) Damzscenka
(8.30), 6) Incydent (79.50). W y g i .  w
2 m. 34 sek. po walce dość pewrie i 
1 dług. Tot. 97.50, f r  19.50 i 8.30.

Gon. VI. Dy st. 1.600 m. Nagr. 1600 
zł. 1) I!eana, żak. Stasiak, 2) Lesina 
(15), 8) NiedzicS (16.50), 4) Alerte



Str. 6 ITPUCTM

7. f f i  m a l a
A 6 C - N O W I N Y  C O D Z I E N N E

premierem
Nr. 171

K a p j e r a  R a m s a y a  M a c D o n a k d a
D y m is ja  d łu go le tn iego  p r e m je ­

ra  M acD on a ld a  zw róc i ła  u w a gę  
ca łe j  op in j i  pub l ic zne j  na osobę te 
go  m ęża  stanu k tó ry  n a leży  n ie ­
w ą tp l iw ie  do n a jw yb itn ie js z ych  
p r z ed s ta w ic ie l i  s ta rszego  poko le ­
nia po l i tyk ów  ang ie lsk ich .  James 
R am say  M acD on a ld  urodz i ł  się 
12 p aźd z ie rn ika  1866 r. w  Loss ie -  
moutn, szkock ie j  w io sce  r yb ac ­
k iej,  jako  syn b iednych  robo tn i­
ków  ro lnych . W  m łodośc i za ra ­
b ia ł  on na życ ie ,  w y n a jm u ją c  się 
do robót  ro lnych . N a s tępn ie  m ło ­
dy  M acD on a ld ,  k tó ry  odznacza ł 
s ię  zawsze w ie lk im  pędem do nau 
ki, koń czy  szkułę p r z y g o to w a w c zą  
i zosta je  w ie jsk im  nauczyc ie lem . 
P o  p ew nym  czas ie  p rz ys z ły  p re ­
m je r  p rzenos i  się do Lon dyn u  i 
p ra cu je  w  charak terze  urzędn ika  
p ryw a tn ego .  J ego  zarobki w y n o ­
szą 12 szyi. i 6 pensów  ty go d n io ­
w o  (oko ło  14 z ło t y c h ! .  —  M a c D o ­
nald  uzupełnia swe w yksz ta łcen ie  
i p ra gn ie  pośw ięc ić  się ca łkow ic ie  
k a r je r ze  naukowej.  Jedyn ie  na 
skutek s łabego stanu zd row ia ,  nie 
może on w ykonać  tego  zam iaru.

C h w i lą  p rze łom ow ą  w  życ iu  
M a eD on a ld a  je s t  ob jęc ie  p rzez  
n iego  s tanow iska sekre tarza  p ry ­
w a tn ego  posła do Izby  Gmin, na 
le żącego  do u g ru pow an ia  radyka­
łó w  L o u g h ‘a, z p ens ją  75 fu n tów  
roczn ie .  Jednocześn ie  p rzys z ły  
s z e f  rządu  rozpoczyn a  sw ą  d z ia ­
ła lność dz ienn ikarska  i pub l icy ­
styczną. D a ls ze  e tapy  j e g o  k a r je ­
ry  p o l i ty c zn e j  są znane. W  1895 
r. M a cD on a ld  j e s t  cz łonkiem  n ie ­
za le żn e j  p a r t j i  p racy ,  k tó rą  zo rg a  
n iz ow a ł w spó ln ie  ze znanym  p rzy  
w ódcą  robotn ików  szkockich, 
K e i r  H ard ie .  W  r. 1900 M a c D o ­
nald obe jm u je  s tanow isko  sekre ­
ta rza  L a b o u r  Party , z k tórą  po łą ­
czy ła  się n ie za leżna  part.ja pracy . 
W y b ra n y  po raz  p ie rw s zy  posłem 
dc I zb y  Gmin w okręgu  Le ic es te r  
w  1906 r. R am say  M acD on a ld  za 
s iada  w  Izb ie  do 1918 r.

N a l e ż y  on do sk ra jn e j  lew icy  
s tronn ic tw a  i jako  zdecydow an y  
p acy f is ta  w y s tęp u je  p rzec iw k o  u- 
j z i a ł o w i  A n g l j i  w  w o jn ie  i p rz e ­
c iw ko  pow szechn e j  s łużb ie w o j- '  
skow e j,  w p ro w a d zo n e j  w  1916 r. 
p rzez  rząd  koa l icy jn y .  W  1911 r. 
M acD on a ld  s ta je  na cze le  p a r t j i  
parcy .  W  zw iązku  z j e g o  kampa- 
nją p rzec iw ko  u dz ia łow i A n g l  
w w o jn ie ,  M a cD on a ld  w  sierpniu 
1914 r  zo s ta je  z łożony  ze s tanow i 
ska p rzew od n ic zącego  s tronn ic ­
twa, k tóre  obe jm u je ’ H enderson . 
P r z y  końcu w o jn y  M acD on a ld  
je s t  n a jb a rd z ie j  zn ien aw id zonym  
przez  szerok ie  koła op in j i  pu­
b l ic zn e j  d z ia łaczem  po l i tycznym  
w  A n g l j i .  R o zm a ite  in s ty tu c je  w y

Antoni Marczyński

k reś la ją  go  z l is ty  cz łonków. Jest 
on bo jko tow an y  p rzez  sw ych  n a j ­
go rę ts zych  zw o lenn ików , a w  1918 
r. p rzepada  podczas  w y b o ró w  po­
wszechnych .

W  4 la ta  późn ie j  gw ia zd a  M ac  
D on a lda  zab łys ła  na nowo. W  
1922 r  uzyskuje  on ponow n ie  
mandat do I zb y  Gmin i w ysuw a 
się na czoło p a r t j i  robotn icze j,  
k tó ra  zdobyw a  coraz w iększy  
w p ływ . O b ją w szy  pon ow n ie  stano 
wisko p rz yw ó d cy  part j i ,  M a c D o ­
nald usuwa w  c ień w y p ró b o w a ­
nych i dośw iadczonych  w o d zow  ru 
chu robotn iczego ,  ja k  C lyn es ‘ a, 
H endersona  i T h o m a s ‘a, k tórzy  
podczas v .o jny  ś w ia to w e j  za ję l i  
stanow isko  p a tr jo ty c zn e  i w ch o ­
dz i l i  w  skład gab inetu  koa l ic y jn e  
go. Od 1922 r. rozpoczyna się bly 
skaw iczna  k a r je ra  po l i ty c zn a  M ac  
Donalda, który  po zw y c ię s tw ie  w y  
borczem  s ta je  po raz  p ie rw s zy  na 
cze le  rządu w  styczn iu  1924 r., a 
po ra z  d ru g i  w  czerw cu  1929 r.

P o l i t y k  w y tra w n y ,  k tó ry  w  
swem  dzia łan iu  nie w y rz ek a ł  się 
n ig d y  in teresów  całośc i na rzecz  
p a r t j i ,  umiał M acD on a ld  w  1931 
r., gdy  w y m a ga ł  tego  in teres  k ra ­
ju, ' z e rw a ć  z d o tychczasow ym  kie 
runkiem  po l i tycznym  i stanął na 
cze le  rządu n arodow ego ,  którego 
p odstaw ę  tw o rzą ,  p a r t je  m iesz ­
czańskie. A k tem  tym  M acD on a ld  
p rzek reś l i ł  d z ia ła ln ość  ca łego  swe 
go  życ ia  i z e rw a ł  ze  sw ym i n a j ­
b l iżs zym i p r z y ja c ió łm i  p o l i ty c z ­

nymi.

P rz ec iw k o  M a c D o ra ld o w i  wysu  
w an o  os tre  zarzuty, p o d e jr z ew a ­
ją c  go, że dla zaspoko jen ia  sw e j  
am b ic j i  w y rz ek ł  się daw n ych  prze  
konań, b y le  ty lko u trzym ać  się 
p rz y  w ładzy .  Z a rzu ty  b y ły  jean a k  
n ie sp ra w ied l iw e .  N a w e t  je go  o- 
becny zac ię ty  w róg ,  a daw n y  to ­
w a rzy s z  p a r ty jn y ,  były  kanc lerz  
skarbu lord  Snow den  p rzyzn a je ,  
że M acD on a ld  k ie ro w a ł  s ię  po­
budkami n a tu ry  sz lache tn ie jsze j .  
Z da je  się, że lep ie j  u jm u je  istotę 
r z e c z y  ta  część p rasy  ang ie lsk ie j ,  
k tóra  n a zyw a  u stępu jącego  p re ­
m je ra  na jw iększym  uczniem s łyn ­
nego  W i l l ia m a  M orr is 'a ,  w ie lk ie ­
go  s oc jo lo ga  an g ie lsk iego  i es te ty  
z d ru g ie j  p o łow y  ub ieg łego  s tu le­
cia. D ła  M acD on a ld a  soc ja l izm  
teo re ty czn y  M arxa  nie był n igdy  
celem, lecz ty lko środkiem. P r z e ­
dew szys tk iem  b j  t on w yb itn ie  in­
dyw idu a l is tą  i c z łow iek iem , po­
s iada jącym  n ies łych any  dar  o d ­
d z ia ływ an ia  na ludzi. W  tem leży  
zagadka j e g o  n iebyw a łego  p o w o ­
dzenia  M acD on a ld  byl w rog iem  
doktryn i teory j .  U osab ia ł  on dą­
żen ia  klas n iższych  do odeg ran ia

ro l i  d ecydu jące j  w rządzen iu  k ra ­
jem. W  tem  znaczen iu  był M ac 
Donald p ie rw szym  ludow ym  pre- 
m jerem  A n g l j i ,  w  k tórym  m il jo n y  
robotn ików  w id z ia ły  uc ie leśn ien ie  
sw ych  marzeń.

Jako p rem je r  M acD on a ld  k ie ro ­
w a ! się zaw sze  in teresam i pań­
stwa, a nie tego  lub ow eg o  strun- 
nretwa. W  je g o  rozum ien iu  k lasy 
p racu jące  m e  mogą się o g ra n i­
czyć do obrony  sw ych  in teresów  
zaw odow ych  czy  po l i ty czn ych  i 
m uszą w z ią ć  c zyn n y  udział w  od ­
pow ied z ia ln ośc i  za r ząd y  k ra ju .

P om im o  g łosów  
nych nie zda je  się,

pesym istycz-  
aby k a r je ra

M ac  D ona lda  by ła  zakończona. 
Będzie  on nada l jedn ym  z f i l a ­
rów  rządu k oa l ic y jn eg o  Baldwana 
i o d eg ra  n iew ą tp l iw ie  znaczną 
ro lę  w  p rzys z ły ch  w yborach .  N a ­
leży  nadmienić ,  że  M acD on a ld  
od rzu c i ł  p roponow an ą  mu godność 
para  A n g l j i ,  o ra z  w ysok ie  odzna­
czenie. B y ły  p re m je r  zam ierza  po­
św ięc ić  się w  daleko w yższym  
stopniu niż dotychczas  d z ia ła ln o­
ści pub l icys tyczne j .  W ed łu g  ob ie ­
ga ją cych  pog łosek  zam ierza  on p- 
p racow ać  pam iętn ik i,  w  których 
om ów i swe s tanow isko podczas 
w o jn y  ś w ia to w e j  i m otyw y , k tóre  
sk łon iły  go do ze rw an ia  ze swem  
s tronn ic tw em .

tEKSY
oDjaw? SzKoda tylko, że w  tem o- 
głoszeniu nie podana j e s t  i lość  

I pielgrzym ów, p ra gn ących  s ię 
I przyłączyć do ziemskiej w ęd ró w -

M a i r y m c n j a l n e
N arzeK a  s ię osta tn io  na brak 

idea łów . T o  n iep raw da . P r z e c z y  
te j  o gó ln e j  op in j i  następu jące  o- 
g łoszen ie ,  zam ieszczone w  dzia le  
m a trym on ia ln ym  jed n ego  z p ism : 

„Wspólna wędrówka ziemska 
ku ideałom. Panna lat 25. War­
szawa, „Sfinks".
No, p ro s zę !  C zyż  to nie p iękny

T o  i o w o
C i e k a w o s t k i  z e  ś w i a t a

O W A D  S Z Y B S Z Y  O D  S A M O ­
L O T Ó W

N a jw ię k s z a  szybkość, jaką  są w  
stan ie  uzyskać sam oloty, wynosi' 
700 kim. na godzinę . I s tn ie je  r,a- 
tomiasi owad, podobny do pszczo­
ły, zw a n y  L ephenym yca ,  k tó ry  o- 
s iąga  szybkuść 1300 kim. na g o ­
dzinę. L o t  je g o  zatem dookoła z ie ­
mi t rw a łb y  około 30 godzin. M im o 
prac  uczonych am erykańsk ich, a 
w  szczegżó lnośc i  p ro f.  T ow nsena , 
zbadano ty lko k ilka okazów , po­
n iew a ż  z łapan ie  tak szybko lecą 
cego  owadu je s t  p ra w ie  w yk lu c zo ­
ne.

P A P U G A  G I N I E  Ś M I E R C I Ą  
Z A  Z D R A D Ę  S T A N U

W  A ten ach  zdarzy ł  się n ieco­
dz ienn y  wypadek . W  jed n e j  z re- 
s tauracy j ,  j u ż  po st łum ien iu  r e ­
w o lu c j i ,  w y w o łan e j  p rzez  Ven ize -  
losa, od ezw a ły  się nag le  ok rzyk i :

—  N iech  ży je  V e n iz e lo s !  Śmierć 
je go  p rzec iw n ikom  p o l i t y c z n y m !

Z ebran i s t rw o ży l i  się poważnie , 
w la ś c iw ie l  s truch la ł  W k ró tce  j e d ­
nak sytuac ja  w y ja śn i ła  się. Oka­
zało się bow iem , że okrzyk i  w y d a ­
w a ła  papuga, b y ła  ona trzym ana  
w  k la tce  w  t jm  pokoju, gdz ie  czę ­
sto o d tw w a ły  się narady  sp iskow­
ców  Y en izo le sa  i p rz ysw o i ła  sob 'e' 
okrzyki, w znoszone  przez  nich. Po  
upadku r ew o lu c j i  w ła śc ic ie l  loka­
lu z r e zy g n o w a ł  ze spisków, lecz 
okrzyk i papugi by ły  g ro źn e  dla 
n iego. Bez sądu w ięc ,  sam, ska­
zał ptaka na śmierć, k tóry  to w y ­
rok został na tych m ias t  w  kuchni 
r es ta u ra cy jn e j  w ykonany .

Z A P I S  A  N T Y M  A L T U rf.SA N I S T Y

W  T o ro n to  sp isa ł jed en  z mUjo- 
n e rów  testament,* któr>r zobow ią ­
z y w a ł  w ykon a w ców , że w  roku

1936 w j  p łacą  kw otę  700.000 do la­
rów  jedn e j  z m ieszkanek Kanady ,  
która się w y k a że  na jw iększą  i lo ­
śc ią  dz iec i .  Do te j  po ry  w chodzą  
w  rachubę dw ie  n iew iasty ,  z k tó­
rych  jedna, 37-letnia, pos iada  27 
dziec i,  w  tem 3 p a ry  b liźn iaków, 
a d iu g a ,  40-letnia, pos iada jąca  26 
dziec i

W S Z Y S T K I E  P O W I E Ś C I  J E D ­
N E M  P IÓ R E M

Znany, 85-letni p isarz  angie lsui 
H och iag ,  k tó ry  napisał przeszło  
100 pow ieśc i,  nap isa ł  w szys tk ie  
sw o je  m anuskryp ty  jednem  ■ p ió ­
rem, k tórego  u żyw a ł p rzeszło  50 
lat.

R i*J  N A R C I A R Z Y  P O D  B IE G U ­
N E M  P O Ł U D N I O W Y M

W  zw iązku  z pom yś lnem i w y m  
kami w y p ra w  naukowych  do bie­
guna P o łu d n io w ego  z osta tn ich  
lat, o raz  w  zw iązku  z coraz ba r ­
dzie j  r o zw i ja ją c ym i  się w s ze lk ie ­
go rod za ju  sportam i z im owym i,  
pow sta ł  osob l iw y  p ro jekt  urządze­
nia s tacy j  spor tów  z im ow ych  pod 
b iegunem  Po łu dn iow ym . Gdy u 
nas panuje zima, p o w ie w a ją  tam 
ju ż  p ie rw s ze  podm uchy w iosn y  
ark tyczne j ,  s tw a rza ją ce  idea lne 
w arunki dla nart, ś l izg aw ek  i t. P.

P o w y ż s z y  p ro jek t  pow sta ł  w  lo 
w ie  znanego  badacza oko lic  po­
larnych, s ir  D ouglasa  M awsona, 
s ta rego  to w arzys za  w y p ra w  po­
la rnych  Schacke ltona  z roku 1907. 
O to  s ir  D ouglas  M aw son  zap ro ­
ponował to w a rzys tw o m  okrę to ­
wym, k tóre  i tak puszcza ją  sw oje  
ok rę ty  na w o d y  podbiegunowy e, 
aby zab ie ra ły  ze sobą spor tow ców  
z im ow ych  i ods taw ia ły  ich do w ła  
śc iwych , nada jących  się na spor­
ty  z im ow e  m ie jsc .  P ro jek tem  tym

za in te resow a ły  się n ie ty lko po­
szczegó lne '  t o w a rzys tw a  ok rę tow e  
i św ia t  spor tow ców , ale i r ó ż n i ! 
p rzeds ięb io rcy  budow lan i,  k tórzy  f 
zam ie rza ją  budować w  oko licach 
an tark tycznych  domki dla nar­
c iarzy .

S Ł O N C E  W  C I E M N Y C H  M IE S Z ­
K A N I A C H

Fran cusk i in ż yn ie r  Jacąues 
A r th u is  skonstruował aparat, 
sk łada jący  się ze zw ie rc ia d ła  i 
p rzyrządu , k tóry  w  au tom atyczny  
sposób zmusza ta f lę  zw ie rc iad ła  
do ob racan ia  się za słońcem P r z y  
rząd  ten skonstruow any  je s t  n ie­
zm ie rn ie  dowcipn ie .  Za j e g o  po­
średn ic tw em  samo słońce skiero- 

! w u je  ta f lę  zw ie rc iad ła  stale w 
| sw o ją  stronę, p rom ien ie  św ie t lne  

odb ite  od zw ie rc ia d ła  pada ją  
p rzez  cały czas t rw a n ia  dnia do 
m rocznych  okien m ieszkan ia  nie- 
s łoneeznego. D os taw szy  się raz  do 
pokoju, m ogą  zapomocą zw ie r c ia ­
deł lub p r j  zm atow  zostać sk iero ­
w an e  w  stronę dow o lnego  zakąt­
ka pokoju. N a jc h ę tn ie j  ośw ie t la  
się n iem i su fit ,  k tó ry  łagodny  
blask ro zs iew a  następn ie  po ca­
łym pokoju.

A p a r a t  inż. A r th u isa  zna laz ł  
r o z le g łe  zas tosow an ie  w  Paryżu . 
U ży w a  go  s ię p rzedew szys tk iem  
dla roz ja śn ian ia  sal szkolnych;: 
k tórych  okna nie s ą  zw rócon e  w 
tę stronę, w  k tóre j  w’ godz inach  
lekc j i  stoi słońce. S łuży  on dale j  
do o św ie t la n ia  loka li  sk lepowych, 
r es tau racy j ,  b iu r  i t. p. Jedno 
zw ie rc iad ło  A r th u isa  rzuca  do po 
koju snop św ia t ła  o s ile  1000 
św iec, k łócę  um ie ję tn ie  w yzyska ­
ne zastępu je  św ia t ło  dz ies ięc iu  
bardzo s i lnych  ża rów ek  e lek trycz  
nych.

; ki ku ideałom . Bo sam pom ysł 
I j e s t  n iezły ,  m ożnaby  na to nam ó­
w ić  w iększą paczkę osób

A  oto iny  p rzyk ład  czystego  po 
de jśc ia  do s p ra w y :

„Ż jTcie oddam za królewnę udu­
chowioną, ładną, zdrową bez prze- 
sżlości, chłodnego temperamentu, 
nietańczącą nowoczesnych tańców. 
Abswir nt, wykształcenie wyższe, 

j miłośnik sztuki czystej, średni, sta­
nowisko skromne. Warszawa po- 
ste-restante —- Okazicielowi Ksią 
żeczki r  K. O. ..."
W y d a je  mi się, że  au to r  tego  

inseratu  (p ra w d op od ob n ie  k ró le ­
w ic z )  ja k k o lw iek  zdradza  n a j lep ­
sze in tenc je ,  to jednak  brak mu 
w igoru . A  szkoda, bo żeby  zdobyć  
k ró lew n ę  trzeba być zdo lnym  do 
zab ic ia  smoka. Co się t y c z y  ta ń ­
ców’ , to p łonne są pańskie  obawy, 
m g l is ty  k ró lew iczu ,  W  p rz jrszłj ’m 
sezonie  b ędz iem y  znowu tań czyć  
kadry la.

A  oto p rzyk ład  s ta rego  p rz ys ło ­
w ia :  „ K t o  sparzy ł  się na gorącem  
ten na z im ne dm u ch a " :

„Przystojna kulturalna, niezale­
żna wTdowa po wyższym urzędnilcu 
pragnie poznać dżentelmena. Zgło­
szenia Agencja... pod „Subtelna". 
Z p rzy jem n ośc ią  się c zy ta  te  o- 

g łoszen ia  m atrym on ja lne ,  z k tó ­
rych  bucha zd row ie  i t ę ży zn a :  

,.Reflektantxa prowadzenia wy  
szynku w  zdrowotnej urocze oiko • 
Hej’, wieś, raczy zawiadomić pi­
semnie. Zgłoszenia pod... „Gotów­
ka tysiąc".
T o  lubię —  rzekłem , p rz ęc z y ta w  

szy  te  p ie rw sze  s łow a  ser jo .  Bo i 
cóż nam. o roszę  państw a  pp zd ro ­
w e j  oko licy ,  k iedy  w  n ie j  n iema 
wyszyn ku?  T r z eb a  zakładać jak- 
n a jw ię ce j  tych cennych plaeówrek. 
A  wi ę c  —  do ro b o ty !  g ro d z ić  pło 
ty !

N a to m ia s t  przykro je s t  c zy te l ­
n ikow i spotkać się z obłudą. Oto 
inserat podstępny  i chytry ,  w  któ 
rym  zwj-k ły  kup iec  p odszyw a  się 
pod hand larza  ż y w jm  towarem , 
aby z łow ić  k lienta.

„Dziubec"’™ ' na Zielone za-e- 
zerwui u Cioci v.rygodny tapczan 
Dembińskiego. Kraków... w ytwór­
nia salonów, kanap - łóżek, otoman 
materacy, kołder, stor".
O hydne na ig raw an iee  sie z 

ludzkich uczuć. T o  brzydko, pa ­
nie ku p ie c !

A  oto znów  og łoszen ie  mocne 
pełne zd row ia ,  s i ły  i t ę ż y zn y !  

..Kawaler 23-letni posl. łający za 
klad rzeźniczo - masarski pozna 
pannę z to i samej branży w  celu 
matrymonialnym'
D r ż y jc ie  p ros iak i  i w ie p r z e !

Jur.
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Ze m s ta  Hindusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  Ja nie pow iedzia łem , że są
—  Żadnych t łu m aczeń !  W a sze  n a zw isk o?  *
—  P ra ka sz  I la n g w a n i ,  —  odpar ł  m łody  żo łn ie rz .

—  P a n ie  poruczniku, on nie chc ia ł  wcale...

—  K to  tu się w t r ą c a ? !

B a tten  zrob i ł  w  lew o  zw ro t  i s tanął oko w  oko z p rzyw ódcą  od­
dzia łu  san ita r iu szy  h induskich. B ył to za led w ie  s ierżant,  lecz  
spo jr zen ie  jego  c iem nych, łagodnych  oczu m iało  w  sobie ty le  bu­
dzącego  cześć dos to jeństw a , że  poruczn ik  s trop i ł  się nieco. —  M o ­
że to jak i  narw’any m aharadża , albo c za row n ik ?  —  przem knęło  mu 
p rzez  myśl.  Z trudem  o d e rw a ł  w zrok  od spokojnej toni ź ren ic  ma­

łego  s ierżanta, zerkną ł na je g o  odsta jące  uszy, na rozchy lon e  usta, 
w’ k tó rych  b rakow a ło  kilku p rzedn ich  zębów  i k ry tycznem  sp o jr ze ­

n iem  sp łyną ł n iżej,  na bose stopy.

—  D lac zego  je s te śc ie  boso, s ie rża n c ie?  I to ma być pos taw a  na 

baczność?  W a sze  n a zw isk o ? !

—  Gandhi, pan ie  poruczniku.

W  te j  chwili  na szczęśc ie  dla G andh iego  i d la P rakasza  nad ­
szedł w ła ś c iw y  zw ie r zch n ik  san ita r ju szów , lekarz  -• porucznik . W y ■ 
s luchawszy  zaża len ia  Battena , w z ią ł  go na bok i w  paru s łowach  
w y ja śn i !  mu, że Gandhi to w p ra w d z ie  n iebezp ieczny  d em agog  w  
czasach pokojowych, ale w ie rn j '  so juszn ik  A n g l j i  w  j e j  c iężk ich  
dniach. W  roku 1899ym zo rg a n iz ow a ł  hinduski „C ze rw o n y  K rz y ż  
i parę  razy  byt w ym ien ian i w  rozkazach  dzieunj 'ch  podczas  ó w ­

czesne j w o jn y  z B u ram ^  W  pięć la t  późn ie j ,  k iedy  w  Po łu d n io w e j  
A f r y c e  sza la ła  zaraza , za ło ży ł  szpita l. Gdj ’ wybuchł bunt murzj'- 
nów', r a tow a ł  rannych  A n g l ik ów ' z na rażen iem  życ ia  i znowu o t r z y ­
mał l iczne  poenw ały ,  odznaczen ia . A  te raz  zad z iw ia  w szys tk ich  
swą pogarda  śm ierc i,  k iedy  po n ieudanym  ataku k rąż j '  m ięd z j ’ za­
siekami obydw óch  w ro g ic h  okopów’ i w'j’ncsi stamtąd rann jrch. K u ­
le n ie  im a ją  się go, w ię c  m oże  to i c zarow n ik ,  a le  przedewszyst-- 
k iem persona grata... dopóki w o jn a  trw a . Zatem  lep ie j  puścić w  
n iepam ięć  to j e g o  drobne pogwra łcen ie  d y s c y p l in y ; bo i tak u jdz ie  

mu na sucho, co H indusa  m og łoby  w b ić  w  pychę, a...

—  ...a pański au to r j ’ te t  trochę  poderw ać ,  —  kończył lekarz.

—  W  takim  razie, —  rzekł w span ia łom yś ln ie  Batten, —  m e 
będę go bral ao galopu, lecz  zato muszę p rz y jr z e ć  mu się. jeszcze.

—  K to b y  pom yśla ł.  —  w trą c i ł  W a l t e r  T o rra n ce ,  k tóry  nadszedł 
Dodczas te j  r o zm ow y  i ze zdum ien iem  p rzys łu ch iw a ł  się slow om le ­
karza, —  ktobj to przeczuł, że w' podobn ie  m ize rn ym  pokrowcu c ie ­

lesnym m ieszka taka dz ie lna  dusza.

 W i e l k a  d u s z  a “ , oto przydom ek, jak i  nada li  mu ju ż  z iom ­

kow ie , —  rzek i  j,. szcze lekarz, ż eg n a ją c ’ s ię  z dwom a ar ty lerzys ta-  
mi, —  po hindusku b rzm i to... zaraz, zaraz, uciekło mi z pamięci....

  „D u s z a "  znaczy po hindustańsku „a tm a " ,  a „\ . ie lk ;“ w ',bara",

lub „m a h a " .

—  B a ra ?  Nie...  A tm a  - maha, maha - atma, o, .iuż w iem , ma- 

h a lm a !

O b e jrza w szy  sonie zb liska w łaśc ic ie la  tak p ięknego  przj-domka, 
dwa j  p r z y ja c ie le  za w ró c i l i  do sw e j  kwatery .  N ie  poszli jednak  pod­
z iem nym  gankiem, lecz  d łuższą drogą ,  tą, k tórą  p rzed  tygodn iem  
w yc ią ga l i  b a te r ję  na „M a ły  E v e r e s t “  N i e  było żadnych  now in, nie 
m ie l i  o czem rozm aw iać ,  w ięc  k roczy l i  w  m ilczen iu. T o rrp n ce  za­

d u m a n y ,  Batten  znów’ zan iepoko jon y  pode jrzaną  c iszą  u N iem ców ’ ,

1 okopanych naprzec iw  ich pozyc j i .  Ze  szczytu pagórka , gdz ie  po­
śród niskich, a le  gęs ty ch  krzaków’ zn a jd ow a ł  się zam askowa ł y_ 
schron obserw a to rów ,  dob iega ł  śp iew  jak iego ś  żo łn ie rza  bez s łów  
nucił sobie m e lod ję  znanej p iosenki „ I t  is a lon g  w a y  to T ip pe ra -  
r y “ . K ap itan  T o r ra n c e  zaw tó row a ł  mu m ach ina ln ie ,  p ow ta rza ją c  
p rzy  tem całk iem  bezm yś ln ie  —  M aha tm a  Gandhi, M aha tm a  G and­
hi. —  D w a  te w y ra zy  doskonale pasow a ły  do ry tm u p osenki, lecz  
poruczn ik  Batten był tego  dnia w  szczegó ln ie  z g r y ź l iw e m  usposo­
b ieniu i p ow ied z ia ł  coś mocno t r y w ja ln e g o  o poznanym dziś  sa- 

n i la r juszu .
—  D a jż e  spokój, do ,d jab ła ,  —  zaw oła ł  wkońeu, gdy  i to n ie  od ­

niosło skutku, —  bo w j ‘wo łasz  wulka z lasu ;  dzięk i tw o jem u  d o w c i ­
pow i ten  p a g ó r  stał się s ław nym  w  ca łe j  d yw iz j i ,  a te ra z  goto  v 
taki sam zaszczy t  spotkać jak iegoś  cam hinduskiego s ierżanta.

—  P oru czn ik  Batten  n ie  p rzeczu w a ł,  że ów  „ ja k iś  tam s ier­
żan t" ,  M aha tm a Gandhi w parę la t  późn ie j  stania się w odzem  t r z y ­
stu t rzydz ies tu  m i l jo n ó w  H indusów, w s trząśn ie  fundam entam i 
n a jw iększego  im per jum  i zad z iw i ca ły  św iat.  Ów n iepozorny  cz ło­
w ie c zek  z oku la ram i na czubku nosa i z zabaw nie  odsta jącem i 

uszami...

P ły n ę ł j  g od z in y  i dni, K anady jczyków ' z lu zow a l i  Szkoci, potem  
SzKotów ci sami K a n a dy jc zy cy ,  a p rzed  „M a ły m  E v e r e s te m “  w’c iąż  
panow a ła  c isza, gd y ż  gdakan ia  pięciu, czy  sześciu ku lom io tów  l i ­
czyć  n ie  w ar to ,  to było poprostu norm alnym  oddechem w o jn y ;  bez 
tej pukaniny, bez codz iennego  p rzyrostu  kilku Krzyż j ’kow  pom ię ­
dzy  drugą, a t r ze c ię  l in ja  okopow’ , bez w y n ie s ien ia  na ty ły  k i lkuna­
stu rannych , p rzys z ły ch  in w a l id ów ,  bez zn iszczen ia  da lszych  paru 
m orgó w  u praw ne j ziemi, byłaby to „s za ra  nuda poko ju " .

—  Do stu p iorunów , —  iry tow a ł  się Batten, —  czy tu nie zacz­

nie się. na reszc ie  p ra w d z iw y  tan iec  w o j n y ? 1

(D . c. n.).
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